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Nauka na tropach przyrody

Modlitwa spływa z warg utrudzonych 
1 wsiąka w pustyń wodnych bezdroża. 
Powstrzymaj Boże gniewnych rąk gro

my, 
Przybądź z pomocą nam Gwiazdo Morza.Nr 5 GromWieHiopolikie^o

Idi&toft&rz i... radar

Nietoperz z rozwar
tymi skrzydłami

włosy" osób przebywających wieczo
rem na powietrzu z odkrytymi głowami. 
Oczywiście nie ma żadnego naukowego 
patwierdzenia tego mniemania. Może on 
być jedynie odbiciem jakichś pojedyn
czych przypadków. Bo zderzenia jednak 
zdarzają się. Zdarzają się z reguły wto- 
dy, gdy nietoperz ma w zamkniętym na 
ten moment pyszczku złapanego co do
piero owada. W momencie połykania o- 
wada mięśnie krtani nie działają, sygna
ły nie są wysyłane i tym samym nie 
może być mowy o odbiorze ich echa.

Bądźmy przez chwilę 
nietoperzem

A jak to wszystko wygląda od strony 
nietoperza? Jak czuje się w locie on 
sam? Mówiliśmy o tym, że lata z otwar
tym pyszczkiem. Przez cały czas lotu 
drżą mięśnie jego krtani, wydając król 
kie piski przeplatane z kilkakrotnie 
dłuższymi od pisków pauzami. Coś tak 
jak w morsie: Kropka (pisk) — kreska 
(cisza) kropka, kreska, pisk*  cisza itd. 
Na czas pisku (kropki) specjalny mięsień 
zamyka ucho, na czas przerwy (kreski) 
otwiera je. Wskutek tego lecący nieto
perz nie słyszy wydawanych przez sit 
bie sygnałów. Sygnały lecą nie dalej jal 
na odległość kilku metrów 1 nie napot
kawszy przeszkody giną w przestrzeni 
Nietoperz nie słyszy tedy nic, leci w zu
pełnej ciszy.

Co się robi, gdy zaczyna on zbliżać 
się do jakiejś przeszkody? Uszy nieto
perza poczynają odbierać słabiutkie 
zrazu, lecz coraz to potężniejące w 
miarę zbliżania się, echa własnego nie
słyszalnego poprzednio pisku. Echa te 
brzmią podobnie jak sygnał wywoław-

Sławią Cię usta szczęściem nabrzmiałe 
I lecą w słońce słów gołębicą, 
Szemrzą pieśń rzeki Tobie na chwałę, 
Zbłąkanych Porcie, Grzesznych Kotwico.

A w dłoń stygnącą zatlij gromnicę. 
Duch zaś uleci spod skroni zimnych 
Na skrzydłach modłów słów gołębicą, 
By wiecznej chwały śpiewać Ci hymny) 
Zbłąkanych Porcie, Grzeszny ch Kotwico!

Zstępujesz wtedy w smutek głęboki 
1 ukazujesz pogodne lice. 
Tęczą spowijasz jasne zatoki, 
Rozpalasz w mrokach gwiezdne 

gromnice...

Przez pola nasze idziesz i sioła,
Dziecię zasnęło w dłoniach Matuli, 
Dusza Cię moja — o Mario — woła, 
Może ją słodycz Twych rąk utuli.

Ale gdy skonu przyjdzie godzina 
I na twarz legną cienie zwodnicze 
W ramiona — Matko — weź mnie 

jak Syna
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Gromniczna
Kiedy w noc ciemną zahuczą fale 
A kruchy okręt rzucą w odmęty, 
Sternik wzrok wlepia, w niebo wy- 

. trwale,
I promyk szuka w czerń żagli wpięty.

W śnieżnej zawiei dążę ku Tobie, 
Wpatrzony w Świecy Gromnicznej bla

ski, 
Może dla duszy chorej wyżłobię 
Strumień — jak hyzop — ożywczej 

Łaski.

Nie tylko w baśniach nietoperz Jest nie
samowitym symbolem tajemnic mroku. 
Współczesna nauka zwraca baczną uwa
gę na tego mało znanego gościa nocne
go. Dzięki obserwowaniu nietoperzy u- 
dało się uczonym dokonać najdonioślej
szego wynalazku w okresie minionej 
wojny — radaru. Wiele tajemnic tego 
ptaka — myszy zostało jednak niezba
danych po dziś dzień.

Niemal wszystkie większe wynalazki 
powstają wskutek konsekwentnego i u- 
partego obserwowania przyrody. Z daw
na już np. zauważyli ludzie cudowne 
działanie pajęczyny na zabezpieczenie 
ran od zakażeń. Sienkiewicz wspomina 
w Trylogii zwyczaj ludu okładania ran 
chlebem zagniatanym z pajęczyną. Dziś 
już wiemy, że na pajęczynie znajdują się 
grzybki penicylium, i że Zagłoba po 
prostu okładał rany Bohuna penicyliną.

Do dziś istnieje na ciemnych wsiach 
zwyczaj przykładania do chorych części 

ciała, zwłaszcza 
nóg, nawozu. Ale 
oburzenie nasze 
nie będzie tak 
wielkie, jeśli u- 
przytomnimy so
bie, że na pożyw
ce tego nawozu 
wyrasta najnow
sza zdobycz me
dycyny, cudowna

streptomycyna, za którą płaci się kro
cie i która potrafi walczyć z gruźlicą.

Nietoperze od dawna już budziły cie
kawość przyrodników. Bo jakże tu się 
nie dziwić? Latają w nocy, przy zupełnej 
ciemności, żyjąc z chwytania owadów. 
Jak Je chwytają? I, co jeszcze dziwniej
sze, jakim cudem omijają rozliczne prze
szkody jak gałęzie drzew, dachy, mury-czy amatorskiej radiostacji krótkofalo- 
itp.? Bo nie często zdarza się widzieć, wej: tu-tu-tu-tu-.„ Od powierzchni i 
nietoperza, który by zawadził o Jaką- kształtu przedmiotu zależy, ile fal syg- 
kolwiek przeszkodę. Choćbyśmy pod- ] nałowych wraca do ucha nietoperza, 
sunęli mu ją przed sam nos — ominie r * ’ ...............................
Ją w ostatniej chwili.

Niesłyszalne sygnały
Już przed 150 latami odkryto*  że nie

toperze doskonale omijają najdrobniej
sze przeszkody, nawet wówczas gdy im 
zasłonimy oczy. Natomiast zatkanie uszu 
doprowadzało do katastrofy. Dopiero w 
1920 r. uczony angielski Hartridge wy
sunął tezę, że nietoperz musi wydawać 
jakieś niesłyszalne dla ucha ludzkiego 
dźwięki, które odbiwszy się od danej 
przeszkody, wracają echem do jego ucha 
stając się niejako sygnałem alarmowym, 
Ciekawe to przypuszczenie jęli spraw
dzać Gryffin i Galambos. Sfotografowali 
nietoperza w locie i okazało się, że la
tają one zawsze z otwartymi pyszczka
mi. Dzięki specjalnym aparatom elek
trycznym. które potrafią notować fale 
dźwiękowe o częstotliwości do 100 tys. 
drgań na sekundę, stwierdzono, że istot
nie nietoperze wydają w locie krótkie 
dźwięki o dużej częstotliwości (około 
50 tys. drgań na sekundę) i dlatego dla 
ucha ludzkiego niesłyszalne. Takich 
dźwięków — sygnałów wydaje nieto
perz około 30 na sekundę.
Automat wyłączający słuch

Bliższe badania, które zdradza nam 
ostatnio w jednym z angielskich pism 
Brian Vesey-Fitzgerad, wykazały, że or
gany głosowe nietoperzy są zbudowane 
bardzo oryginalnie. Krtań ich składa 
się nie z chrząstek (Jak u większości 
zwierząt), lecz z masywnych kości zao
patrzonych w bardzo silne mięśnie. Po
zostało do zbadania jak to się dzieje, że 
te 30 dźwięków nie zagłusza odbić 
dźwięków, inaczej mówiąc co robi nie
toperz, żeby nie słyszeć nadawanych 
przez siebie sygnałów a odbierać tylko 
ich echa.

Wspomniani uczeni Gryffin i Gałam- 
bos odkryli, że w czasie wydawania owe
go króciutkiego i niesłyszalnego dla nas 
pisku*  mięsień w uchu nietoperza auto
matycznie zaciska się, uniemożliwiając 
usłyszenie samego dźwięku i potym o- 
twiera się na czas, aby podchwycić echo.
Jak dochodzi do zderzeń?

Wśród naszego ludu pokutuje prze
konanie, że nietoperze „wkręcają się wej

MGR J. HOROWSKI

„NA ŚWIĘTA GROMNICE 
ZIMY POŁOWICĘ"

r^statnim z cyklu świąt okresu Bożego Narodzenia jest świę- 
” to Matki Boskiej Gromnicznej, noszące w kościele oficjal

ną nazwę Oczyszczania M. B. Widomym znakiem, że jest to osta
tnie z cyklu świąt Bożego Nar., jest usuwanie żłóbków w ko
ściele i choinek w domach. Święto to sięga na wschodzie V w. 
po Chr. W Polsce łączy się ono'tradycyjnie ze szeregiem -zwy
czajów, praktyk i wierzeń, które są mieszaniną różnego pocho
dzenia.

Czym większa kakofonia krzyżujących 
się dźwięków zalewa uszy nocnego lot
nika, tym większa przed nim przeszko
da. Ostrzeżony echem nietoperz doko
nuje nagłego zwrotu. Zwrot powoduje 
obrócenie głowy i uszu w inną stronę. 
W miarę dokonywania obrotu kierun
kowe uszy przestają odbierać sygnały. 
Gdy nie słyszą ich wcale, to znak, że 
dalszy skręt jest niepotrzebny — droga 
wolna.

Aby to sobie wszystko lepiej uzmysło
wić, wyobraźmy sobie ślepca, który chce 
wydostać się z wielkiej sali*  gdzie w 
różnych miejscach poustawiano grające 
aparaty radiowe. Usłyszawszy na swej 
drodze dźwięki ślepiec skręci, aby nie 
wpaść na aparat, skręci tak, by zostawić 
te dźwięki z boku lub za sobą, i pójdzie 
w tym kierunku skąd nie słychać nic. 
To samo czyni nietoperz.

Tajemnice nie rozwiązane
Dotychczas nie rozwiązano jeszcze ta

jemnicy w jaki sposób nietoperz znaj
duje pożywienie. Wiadomo*  że chwyta 
owady. O ich obecności na drodze Jego 
lotu zawiadamia go opisane wyżej „u- 
rządzenie radarowe". Ale jakim sposo
bem nietoperz dowiaduje się, że nie 
jest to np. rzucony kamyk a chra
bąszcz? Gdyż czyniono takiej próby i 
nietoperz nigdy nie dał się oszukać.

W czytanej na to święto ewangelii 
Chrystus nazwany jest ..Światłością na 
objawienie pogan". Stąd tradycja chrze
ścijańska tłumaczy zwyczaj święcenia 
gromnic. Świece a raczej pochodnie by
ły już przez pogan używane podczas 
różnych uroczystości religijnych a zwła
szcza procesji i pochodów. Od pogan 
przyjęli go pierwsi chrześcijanie. Ogień 
służył dó rytualnego oczyszczania.

Starożytni Rzymianie obchodzili w 
dniu 15 lutego Lupercalia, święto ku czci 
boga pasterzy i rolników Faunusa, z 
przydomkiem Lupercus, tj. obrońcy trzo
dy przed wilkiem. Bliskość kalendarzo
wa tego święta wywarta na pen no
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wpływ na to, że i według naszych wie
rzeń Matka Boska chroni zagrody wiej
skie przed wilkami, które w tym czasie 
chodzą gromadami i dlatego są tym bar
dziej niebezpieczne. Przedstawił to pię
knie i nastrojowo według legendy Ga- 
wailewicza malarz Stachiewicz na zna
nym obrazie.

Punktem centralnym obrzędowości te
go dnia jest świecenie świec w kościele 
przed sumą. Świeca taka znajduje się w 
każdym, utrzymującym tradycję domu. 
Dawniej robiono je własnym przemy
słem z wosku pszczelnego.. Świecę zdobi 
się kokardą lub wycinanką z papieru. 
Jest to rzeczywiście imponujący widok,

Jadowite żądlą i zatrute pociski — 
bronią drapieżców głębin morskich

Nietoperz w locie usłyszawszy dźwięk odbl 
tej fali głosowej dokonuje fektow^cj wol

ty, by uniknąć zuerzenla ze ś iną

Wzrokiem nie poznaje, gdyż Jest ciem
no, węchem też nie, gdyż ma go w sto
pniu zbyt słabo rozwiniętym. Więc 
czym?

(dokończenie na str. 3)

W głębinach morskich wre ciągła 
walka o byt. Nie ma tam roślinności 
stąd wniosek, że mieszkańcy głębin 6ą 
mięsożerni. Tylko niektóre ze zwie
rząt głębinowych zadowalają się 
skromnym pokarmem roślinnym, ja
kiego dostarczają im opadające na 
dno morza obumarłe glony, rozwijające 
się na powierzchni morza.

Natura hojnie wyposażyła mięsożer
nych mieszkańców głębin w potężne 
narządy, shiżące do ataku i obrony. 
Nie poskąpiła też 
tej broni w innej 
trucizny.

Ryby płaszczki 
żonę są w ostre i 
odgrywają rolę jadowitego żądła. Ra- . . „ _ _
ja*  charakterystyczna ze względu na >ę w ataku i w obronie zatrutymi po- 
swój przedziwny kształt m/iękkich "iskami. Takimi są polipy, które wy- 
skrzydeł, przy pomocy których unosi: rzucają tak zwane komórki pokraył- 
się w wodzie, podobnie jak ptaki w wowe, zadające przeciwnikowi zatru- 
powietrzu. Jadowite żądło służy rai | te desy.

i niektórym lybom 
formie, mianowicie

lub raje, wyposa 
długie ogony, które

tylko do obrony. Są’ to bowiem ryby, 
żywiące się główni© mięczakami, które 
wygrzebują z 
morza.

Inną 
Budową 
dobnie 
tężnymi 
trujący jad. Mureny hodowali w sta
rożytności Rzymianie na dnie zamknię
tych sztucznie zatok ze wzglę-du na ich 
bardzo smaczne mięso.

Istnieją też w morzach inne małe 
rybki, które za pomocą ostrych kol
ców swych płetw zadają ranki, zatru
wając je jadem niebezpiecznym nawet 
dla człowieka.

Niektóre z ryb morskich posługują

mułu i piasku na dnie

rybą
swą

jak wąż, zadając swymi po- 
zębami rany — wsącza w nie

jadowitą jest murena, 
przypomina węża i po

gdy podczas nabożeństwa migocą w ca
łym kościele jasnym płomieniem świece. 
Lud pilnie baczy, by świeca nie zgasła, 
bo jest to złą wróżbą dla tego, który ją 
trzyma.

Po przyjściu do domu gospodarz wy
pala zapaloną świecą krzyż na futrynie 
drzwi, błogosławi nią pola i obejścia go*-  
spodarskie. Po zgaszeniu świecy wchła
nia się powstały dym, bo to chroni od 
chorób gardła. Potem przechowuje się 
ją za obrazem albo na dnie skrzyni 
jako skarb rodzinny, przechodzący na 
dzieci i wnuki, bo dawne gromnice Ły-< 
ły grube i długie. Wyjmuje się je tyl-< 
ko w bardzo ważnych momentach ży
cia, jak podczas silnej burzy i gromów 
(stąd nazwa: gromnica) i stawia przed 
obrazem na oknie, albo wychodzi się z 
nią naprzeciw kapłanowi, gdy choremu 
przynosi wiatyk lub wreszcie daje się 
ją zapaloną do ręki konającemu.

Istnieją różne przysłowia związane z 
Gromniczną, dotyczące przeważnie po
gody lub urodzajów np.;

„Gdy na Gromnicę roztaje, rzadkie 
będą urodzaje"
lub:

„Gdy słońce jasno świeci na Gromnicę 
To przyjdą większe mrozy i śnieżyce".

Podobno również niedźwiedź orientuje 
się według pogody na Gromniczną:

„Na Gromniczną Maryję 
Niedźwiedź budę poprawi, lub rozwali

Ją"*
To znaczy gdy jest mroźno rozwala 

ją, wróżąc sobie krótką zimę, a gdy 
jest odwilż, poprawia ją, bo spodzie
wa się jeszcze mrozów

3 lutego przypada dzień św. Błażeja, 
patrona bólu garda. W tym dniu święci 
się jabłka shiżące jako lekarstwo na 
gardło oraz małe świeczki, zwane „bła- 
żejkami", które spełniają mniej więcej 
taką 6amą rolę jak gromnica. W niektó
rych kościołach był zwyczaj, że ksiądz 
w tym dniu zestawiał dwie świece w 
krzyż a wierni kładli między te świece 
szyje, aby nie chorować na gardło. Wy
śmiewał się z tego już Rej.

6 lutego przypada dzień św. Agaty, 
patronki od pożarów. Dawniej święco
no w tym dniu kartki z napisem, które 
miały chronić dom przed pożarem. 
Święcono również sól używaną przy 
kopaniu nowej studni. Poeta XVII wie
ku Kochowski wspomina o chlebie 
święconym na cześć św. Agaty.

Bliskość podobnych patronów mogła 
się oczywiście przyczynić do przeniesie
nia niektórych zwyczajów z jednego 
dnia na drugi.



Nowe „linie życiowe" W. Brytanii SEN O DYKTATURZE
Kryzys, który przeżywa obecnie 

Wielka Brytania, ma nie tylko aspekt 
ekonomiczny, ale również i strategicz
ny. Zmusza on Anglików do poczynie
nia radykalnych zmian w brytyjskiej 
strategii imperialnej, szczególnie w rejo
nie Morza Śródziemnego i na Bliskim 
Wschodzie.

Rząd angielski podał oficialnie do 
w adomości, że wycofa swoje wojska 
z Palestyny w połowie 1948 loku. Do
brze poinformowane źródła twierdzą, 
że faktyczna ewakuacja brytyjskiej 
administracji i części wojsk z tej klu
czowej bazy angielskiej na Środkowym 
Wschodzie trwa już od pewnego cza
su. Mimo braku potwierdzenia ze 
strony angielskiego ministerstwa
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wojny, nie jest dla nikogo tajemnicą, 
że głównym oparciem strategii bry
tyjskiej we wschodnim rejonie Morza 
Śródziemnego ma być Afryka Wscho
dnia, a zwłaszcza Kenia.

-Rząd angielski szybko potrafił wy
ciągnąć wniosek ze zmienionego po 
wojnie układu sił i z utraty stanowiska 
pierwszego mocarstwa światowego na 
rzecz USA i ZSRR. Nowy brytyjski plan 
strategiczny nie opiera się już więc 
całkowicie na tradycyjnej śródziemno
morskiej „linii życiowej" imperium, 
lecz przewiduje uzupełnienie tej linii 
pasmem komunikacyjno - obronnym, 
przebiegającym, przez tereny Central
nej Afryki aż do Kenii.

Utrata przez Anglię pozycji mocar
stwowej uwidacznia się nie tylko we 
względnym zestawieniu z potęgami 
USA i ZSRR. Olbrzymie koszta prowa
dzenia wojny zmusiły Wielką Brytanię 
ido zastawienia względnie do sprzedaży 
kapitałów, które jako procentujące in- 
[westycje zagraniczne stanowiły główną 
podstawę finansową imperium brytyj
skiego. Anglia zadłużona i wyparta 
a wielu rynków światowych przez eks
pansję gospodarczą USA, musiała zna
cznie obniżyć stopę życiową 6woich

Przygoda imć Piotra Domagały

że fortuna kofein 
się gładko i po- 
Piotia aż po rok

Piotr Domagała rodem z Sokolnik od 
lat kilku pełnił funkcje generalne
go woźnego ziemskiego. Jak dotąd 

nie miał powodu do narzekań na swe 
zajęcie — roznosił sobie spokojnie po
zwy sądowe i nie zdarzył mu się wła
ściwie żaden przykry wypadek. Wpra
wdzie ten i ów z jego kolegów po ła
chu swoją powinność musiał okupić 
piężko i krwawo, ale imć Piotr wierzył 
w szczęśliwą gwiazdę i nie bał się ja- 
kowejś przygody — po prostu miał być 
tym, który nie doświadczy nędzy żywo
ta woźnego. Prawda to, że często oskar
żony pierwszą złość z powodu doznanej 
skargi wyładowywał na Bogu ducha 
winnym posłańcu, ale Domagała miał 
wiele sprytu i zręcznie, a zwinnie umiał 
doręczać pozwy.

Wiadomo jednak, 
się toczy -w toczyła 
myślnie dla naszego 
161 ó, aż do chwili gdy urzędowe czyn
ności skierowały go do wsi Tarnów pod 
Kostrzyniem. Właściwie bez żadnej 
Obawy wiózł Domagała trzy pozwy 
„pod tytułem Króla Jego Mości i pie
częciami ziemskimi" dla pana Kurna
towskiego, chociaż życzliwi upominali 
go i ostrzegali przed gniewiem poryw
czego, a krewkiego szlachcica.

Był czas poobiedni, gdy woźny 
Piotr zjawił się we dworze tarnowskim 
i bez żadnej bojaźni przestąpił próg 
izby stołowej kędy jegomość pan Kur
natowski wespół z jednym jeszcze szla
chcicem pił piwo i gwarzył ochotnie. 
Domagała grzecznie przywitał obec
nych, nie wiele mówiąc o celu swej 
wizyty, pozwy złożył na stole i co prę
dzej z izby chciał wyjść.

1 teraz zaczął się jego pech.
Pan Kurnatowski zatrzymał posłańca 

gestem, a sam sięgnął po listy. Przeła
mał pieczęcie i szybko przebiegł wzro
kiem pismo. W miarę czytania czerwie
niał na twarzy. Zrazu wydawał jakoweś 
srogie pomruki z zaciśniętych warg, aż 
raptem, nagle zmiął w ręku trzymany 
papier, cisnął go na podługę i z rykiem 
jął wołać:

— Ukarzę cię latku.’ Nauczę rozumuj 
Ty błaźnie jakiś mnie ośmieliłeś się po
zwy przynieść? Mnie?

Porwał się z miejsca szlachcic, chwy
cił woźnego za ramię i z 
onego za stołem do ściany 
Unieruchomiwszy sądowego

obywatelj. Równocześnie dający się w 
Anglii odczuć 6ilny brak rąk roboczych 
wpłynął hamująco na produkcję. Doty
czy to zwłaszcza przemysłu, którego 
nadwyżka eksportowa jest pod6tawo- 

■ wym źródłem dostaw żywnościowych 
dla Anglii. Jednym z rezultatów ekono
micznego osłabienia Wielkiej Brytana 
jest niemożność dalszego wywiązania 
się z imperialnych i międzynarodowych 
zobowiązań w 6kali przedwojennej. 
Trudności finansowe stały się zbyt cięż
kie, a żołnierze stanowiący garnizony 
rozrzucone po całym terenie olbrzymie
go imperium, potrzebni są do pracy w 
przemyśle angielskim. Kryzys ekonomi
czno-strategiczny Anglii zbiegł się ze 
wzrostem nacjonalizmu naro<dów do
tychczas w ten czy inny sposób przez 
Wielką Brytanię kontrolowanych. Obu
dzona świadomość polityczna ludów 
tzw, kolonialnych stała się 6iłą, która 
zmusiła Anglików do opuszczenia Bur- 
my i Indji, Iranu i skłoni ich niebawem 
do ewakuacji Palestyny. Całkowita 
ewakuacja Egiptu wydaje się również 
kwestią niedalekiej przyszłości. W 
chwili obecnej we wschodniej części 
Morza Śródziemnego Brytyjczycy po
siadają jeszcze około 100 tysięcy żoł
nierzy w Palestynie, 10 tysięcy w rejo
nie Kanału Sueskiego, 10 tys. w Iraku 
i około 30 tys. w Transjordanii, Suda
nie i Kenii.

Brytyjski sztab generalny, pragnąc 
uniknąć wytworzenia się militarnej pu
stki wzdłuż Morza Śródziemnego, stara 
się ewakuować angielskie garnizony 
z Egiptu i Palestyny stopniowo i wyco
fuje je na z góry przygotowaną, drugą 
linię baz w środkowej Afryce i Kenii. 
Zamiast głównej drogi morskiej do Azji, 
która biegła dotychczas przez Suez, 
Brytyjczycy przewidują drugą drogę 
zaopatrzenia, która prowadzi wzdłuż za
chodnich brzegów Afryki na około 
Przylądka Dobrej Nadziei. Wizyta w 
Afryce Południowej angielskiej pary 
.królewskiej miała na celu zacieśnienie 
więzi między Anglią i rządem połud
niowo - afrykańskim, który kontroluje 
ten strategiczny przylądek. Kenia nie 
jest idealnym miejscem dla zakładania 
baz wojskowych do operacji na Środ
kowym Wschodzie, głównie ze wzglę
du na dość znaczną odległość od Anglii 
* od terenów naftowych Środkowego 
Wschodu. Posiada natomiast dobry kli
mat i rozległe obszary nadające się do 
budowy wielkich lotnisk. Z tych lot
nisk nowoczesne bombowce o napędzie 
odrzutowym mogą w ciągu kilku godzin 
znaleźć się nad rejonem Kanału Sues
kiego.

Zasadniczym problemem' dla Wiel
kiej Brytanii jest ustanowienie linii ko
munikacyjnych między Anglią i Kenią. 
Najkrótsze połączenie prowadzi przez 
Gibraltar, Maltę, Libię i Sudan. W tym 
świetle staje się bardziej zrozumiałe, 
dlaczego w sporze z Egiptem Anglii tak 

ka, jął teraz pan Kurnatowski na słu
żącego wołać:

— Nużel prędzej! Janek octu i mąki 
przynieś!

W oka mgnieniu chłopak, zwyczajny 
do wszelkiej posługi, zjawił się z mi
seczką octu i talerzem mąki.

Piotr Domagała zbladł — znał dobrze 
ze słyszenia rodzaj takowej krotachwili, 
w której zabawką w rękach rozgniewa

w
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nych oskarżonych jest biedny woźny są
dowy. Nie bronił się, bo i po cóż? Ani 
protestował, bo i na co? Jeno Bogu po
lecał swą duszę z pokorą, a cierpliwie 
czekając na dalsze swawole oprawców. 
Natenczas pan Kurnatowski wziął dwa 
pozwy, one w occie umoczył, a gdy do
brze nasiąknęły, zasypał mąką i tako
wy smakołyk jął przy pomocy chłopa
ka Janka tkać w gębę woźnemu Pio
trowi. Domagała jednak zawarł tak mo
cno wargi, że oprawcy nijak mu onego 
świństwa wepchnąć do gardła nie 
mogli.

Wzięto się więc na inny sposób: ocet 
z miseczki wylał szlachcic za kołnierz 
na szyję woźnemu, pozwy natomiast, 
nożem drobno skrajawszy, wrzucił w 
kufel gliniany pełny piwa, wszystko 
zaprawił dobrą miarą mąki, wymieszał 
i — jak czytamy w aktach grodzkich — 
Kurnatowski wespół ze swym pomoc
nikiem, wyrostkiem Jankiem, Doma- 
galę „przymuszał, aby ono piwo zmie
szane jako pomyje i plugastwo, jakie

całej siły
przyparł. ,___ ___ ___

wysłanni-lz kufla wypił i kijem an.egń bić U 154—5.

Od do do
powróciwszy z wyprawy egipskiej Napoleon Bonaparte do- 

szedł do wniosku, że nadszedł moment sprzyjający ob
jęciu władzy dyktatora i rozpędzeniu rządu pięciu dyrektorów. 
Owiany nimbem zwycięskiego wodza (zwłaszcza w wyprawach 
włoskich), witany był przez tłumy Paryżan w roku 1798 jako 
przyszły „wybawiciel Francji**,  który zaprowadzi raz nareszcie 
porewolucyjny porządek. Przyszły cesarz nie zawiódł oczeki
wań tłumów i rychło wziął się do dzieła.

*) Zdarzenie 
aktach grodzkich. Vide „Reletiones Po-
snaniensis’* x roku 1616. Syg. R. P. 148

Tradycyjnym zwyczajem dla wszyst
kich polityków noszących szlify gene
ralskie, a pnących się do władzy dyk
tatorskiej, rozpoczął od wojskowego 
spisku i „rozłamu" w łonie rządu. 
Przeciągnął bowiem na swoją stronę 
dyrektorów Sieyes’a i Roger-Ducos'a, 
którzy zresztą srogo zostali zawiedzieni 
w swych oczekiwaniach. Napoleon 
przeznaczył im tylko rolę 
kukieł, lub jeśli kto woli 
czesnym języku — „koni

9 listopad — znany w 
nazwą „18 brumaire" (rewolucja wpro
wadziła odmienny system kalendarza) 
— miał być dniem decydującym. W 

politycznych
— w nowo- 
trojańskich”. 
historii pod

bardzo zależy na Sudanie. Wyjaśnia to 
również zainteresowanie Wielkiej Bry
tanii losem byłych kolonii włoskich 
w Afryce, a szczególnie Libią, co do 
której Anglicy oświadczyli, że nie zgo
dzą się na jej powrót pod panowanie 
Włochów.

Linia Anglia—Kenia obliczona jest 
i na wypadek utraty kontroli nad Li
bią j Sudanem. Przebiega ona wzdłuż 
baz, omijających Morze Śródziemne. 
Początek tego łańcucha baz, założo
nych podczas wojny przez Stany Zje
dnoczone, znajduje się w Bathurst na 
zachodnim cyplu Afryki, skąd prowadzi 
przez Bolamę, Freetown i przez wielką 
bazę wodnopłatowców w Fjsherman La
kę do Accry. Tu linia rozchodzi się 
i biegnie albo przez Maiduguri i Fran
cuską Afrykę Równikową do bazy w 
Chartumie i wreszcie do Kenii, albo 
kieruje się na południe przez Leopold- 
ville w Kongo Belgijskim, 6kąd już pro
sto do Kenii.

Plan brytyjski przewiduje rozbudowę 
tych baz i uzupełnienie ich dodatkowy
mi lotniskami do międzylądowania. Jest 
to projekt, który wymagać będzie ol
brzymich sum i wiele czasu, tym nie 
mniej Anglicy czynią już obecnie przy
gotowania do budowy tej nowej „linii 
życiowej" na — jak powiadają sami — 
„wszelki wypadek", licząc się z możli
wością utraty kontroli nad wschodnim 
odcinkiem Morza Śródziemnego.

F. Dąbrowski

groził i onemu gębę rozdziawił". Bro
nił się jako mógł woźny Piotr, ale już 
siły opuszczać go poczynały, więc jeno 
jękiem a krzykiem protest swój wy
rażał:

— Boże ratuj! — Łaski, panie Kurna
towski, łaski! — O Boże! Boże!

Z odsieczą nieszczęśliwemu pospie
szyła! jejmość pani Kurnatowska. Wtar
gnęła do izby, okiem ogarnęła zebra
nych i w mig pojęła grozę sytuacji. 
Znała owa białogłowa porywczość mę
żowską i nieraz już hamowała rzeczo
nego Kurnatowskiego w jego ’ poryw
czych, a gwałtownych poczynaniach.

— Na Boga! Jegomość da pokój! Kto 
widział niewinnego tak napastować?

Prośba częsta i nieustannie powta
rzana przez panią Kurnatowską zmięk
czyła na chwilę serce małżonka — pu
ścił szlachcic woźnego, ale nie przesta
wał jeszcze powtarzać gniewnie:

— A łatek! A chłystek!
Piotr Domagała zwolna rozprostowy

wał wykręcone członki i kaszląc wy
pluwał pod stół pieczęcie od pozwów, 
których połknąć nie mógł dla dużej ich 
twardości i powierzchni. Widząc to 
Kurnatowski po rwie się znowu z krzy
kiem:

— Z piwem mi pieczęcie wy pi jesz! 
—■ Wy pi jesz!

1 tym razem prośba kobieca 
położyła zajściu.

Dano wreszęie spokój woźnemu i wy
puszczono go na wolność. Piotr Doma
gała „zmordowany z izby wyszedł, do 
domu swego przyszedł, gdzie przy
szedłszy od bólu w żywocie jął stękać 
i tak przez całe cztery niedziele od 
onego bólu i obrzydliwości ni jedzenia 
ni picia strzymać nie mógł". Chorował 
długo i trzeba było dopiero stosownego 
opatrzenia koło jego zdrowia, aby ten 
to woźny sądowy gardła niepotrzebnie 
nie dal. Gdy jeno do sił wrócił, stanął 
przed sądem grodzkim w Poznaniu 
i protestacje czynił- Nowe pozwy go
towano dla pana Kurnatowskiego.

Któż się odważy je odnieść do Tarno
wa po takowej przygodzie imć Piotra 
Domagały? *),  

Dr Zofia Skorupska

prawdziwe, oparte na

radzie starszych pozyskał kandydat na 
dyktatora większość poprzez Sieyes a, 
a ta w nieobecności opozycji, która 
po prostu... nie dostała zawiadomień 
o posiedzeniu, uchwaliła przekazanie 
Napoleonowi władzy nad wszystkim 
wojskiem regularnym oraz „Gwardią 
Narodową". Gorzej natomiast przed
stawiała się sprawa w radzie pięciu
set, Izbie Niższej (a więc najważniej
szej) parlamentarnego systemu dyrek
toriatu, choć przewodniczącym ,jej był 
brat Bonapartego — Lucjan. Gdy na
stępnego dnia zebrały się obie rady 
w Saint Cloud, w pobliżu biwakowały 
oddziały jazdy i grenadierów.

Waleczni deputowani wznosili we
wnątrz sali okrzyki: „Precz z dyktatu
rą, niech żyje ustawa!" Napoleon nic 
sobie jednak z tego nie robił, bo 
wszedł osobiście na salę posiedzeń w 
towarzystwie żołnierzy. Gdy to ujrzeli 
posłowie, rzucili się na niego z okrzy
kami: „Precz z dyktatorem!” Napoleon

Napoleon Bonaparte w początkach swej 
kariery wojskowej

widząc, że to nie przelewki — zbladł 
jak kreda i dał się wyprowadzić przez 
grenadierów z sali. Ocknąwszy się na 
świeżym powietrzu oświadczył wojsku, 
że chciano go zamordować. Grenadie
rzy — jak' żołnierze — niewiele my
śląc głośno i jednomyślnie krzyknęli: 
„Niech żyje Bonaparte!"

Wypadki toczyły się błyskawicznie. 
Rada pięciuset uchwaliła skazać' am
bitnego generała na wygnanie. Prezy
dent Lucjan Bonaparte nie umiał się 
oprzeć tej uchwale i sam musiał się 
z rady wycofać pod opiekę grenadie
rów. Zażądał pomocy w „przywołaniu 
rady do porządku".

Uczyniono to w dość oryginalny 
sposób.

Przy warkocie werbli wkroczyli żoł
nierze z nasadzonymi bagnetami do 
oranżerii, gdzie odbywało się posie
dzenie. Przerażeni posłowie (jak piszą 
ówcześni historycy) „w dzikim popło
chu powyskakiwali oknami i drzwia
mi”.

Ten warkot werbli, przy którym 
maszerowali grenadierzy Napoleona do 
sali posiedzeń parlamentu był pogrze
bowym biciem bębnów pierwszej fran
cuskiej republiki. Wieczorem bowiem 
tego samego dnia zebrała się rada 
„pięciuset" pod przewodnictwem Lucja
na Bonaparte w ilości... trzydziestu 
członków i powzięła uchwałę, że „Bo
naparte i jego towarzysze zasłużyli 
się wielce ojczyźnie”, oraz postanowiła 
przekazać władzę konsulatowi, .złożo
nemu z wyżej wymienionego, oraz 
dwu marionetek: Sieyes’a i Roger- 
Ducos’a z tym jednak, że Bonaparte 
jest pierwszym konsulem, który ma 
głos decydujący i ma prawo dobrać 
sobie dwu innych konsulów. Skorzy-

Teatr im. Juliusza Osterwy w Gorzowie lect -----
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wylał 
kole- 
sobie

stał on rychło z tego prawa 1 
z posady obu swych czasowych 
gów, mianując ludzi absolutnie

Sen dyktatora, czyli gen. de GauUe Jako 
„generalissimus wojsk sojuszniczych (w/g 
karykatury aktualnej z „Trybuny Robotni

czej")

powolnych: Cambaceres’a 1 Lebrun’a.
Od władzy konsula przeszedł w nie- 

długim czasie — upojony zwycięstwa
mi oręża — do władzy cesarskiej. Pod
stawą jednak rządów Napoleona było 
zawsze wojsko. Marszałkowie zosta
wali królami, a bracia i siostry cesar
skie również wieńczyły sobie skronie 
koronami. Kiedy armia francuska wy- 
strzępiła sobie zęby na wyprawie ro
syjskiej, upadło cesarstwo, aby po 
niepełnych dwu latach wybuchnąć rzą
dami „stu dni”. Dopiero klęska pod 
Waterloo skończyła rządy wielkiego 
wodza — samozwańczego cesarza, co 
zdobył władzę bagnetami grenadierów.

Od tego czasu paru ambitnych Fran
cuzów zdobyło władzę dyktatorską. 
Wystarczy wymienić krewnego Bona
partego — Napoleona III, który dzia
łał jednak raczej sprytem i politycz
nym „kantem". W każdym razie wszy
scy ci władcy wprowadzali rządy to- 
talistyczne gnębiąc republikańskie wol
ności. To właśnie powoduje niechęć 
ludu francuskiego do instytucji dykta
tury.

Współczesnemu nam generałowi de 
Gaulle śni się zjawa władzy abso- 

, lutnej nad republiką. Szanse ma na 
pozór takie same jak Napoleon: jest 
generałem, w parlamencie panują ostre 
swary, rząd nie opiera się na większo
ści i nie ma poparcia mas. Panuje 
wśród ministrów rozbicie na cichych 
sympatyków szlif generalskich i wro
gów... Tylko w jednym punkcie brak' 
analogii: Za Napoleonem wystąpił 
tłum. W r. 1947 masy są przeciwne gen. 
de Gaulle. W 1798 r. nie było maso
wej i. zwartej organizacji robotniczej 
jaką jest francuska partia komuni
styczna skupiająca jakby nie było */•  
głosów narodu.

To będzie zapora — której nie spo
tkał Napoleon Bonaparte — a o którą 
rozbiją się starania współczesnego 
kandydata na nowego „Napoleona".

JML

Meble z drutu
i liści kukurydzy

Brak suchego drzewa, który daje się 
odczuć w austriackim przemyśle meblo
wym, stał się bodźcem dla wynalazku, 
który zdaniem fachowców, wywołać 
może w tym przemyśle niemałą rewo
lucję. Oto wiedeński inżynier R. T. Lau- 
terbach zaprojektował meble z drutu; 
Użył on stalowego drutu o przekroju 
od 6 do 10 min, a jako materiał wypeł
niający zastosował odpowiednio skrę
cane i preparowane liście kukurydzy. 
Wzory wszystkich mebli łącznie z łóżJ 
kami i szafami są już przygotowane. 
Jeśli chodzi o produkcję masową, to 
chwilowo wykonywane są . jedynie 
stoły, krzesła i ławy. Meble projekto
wane przez inż. Lauterbacha mają wy
jątkowo dużą wytrzymałość. Krzesło 
o wadze 5 kg wytrzymuje dla przvkładu 
ciężar 300 kg. '
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„Trud ziemi nowej
Powieść Eugeniusza Paukszty, nakła- 
cem hs.ęgarni Ziem Zachodnich w Po
znaniu. Okładka projektu Edwaida Ku

czyńskiego
...Na.ostatnim zjeździ© literatów we 
Wrocławiu wysuwana była między in
nymi sprawa służby literatury polskiej 
Ziemiom Odzyskanym.

Pierwszym jakby oddźwiękiem zja
zdu jest książka Eugeniusza Paukszty 
„Trud ziemi nowej", pisana daleko 
przed wrocławskimi obradami litera
tów, a tym samym służąca jako do- 

'. że zainteresowanie pisarzy, szcze- 
golnie młodych szło od początku w 
kierunku zagadnień zachodnich.

Autor zaryzykował ujęcie szeregu 
problemów żywych, nierzadko jeszcze 
nierozwiązanych, może zbyt świeżych, 
w formie powieści historycznej. Histo
rycznej dlatego, że uchwycił fragment 
historii polskiej powrotu na Jiemie Od
zyskane z wszystkimi trudnościami, 
uprzedzeniami i słabościami ludzi, któ
rzy po wojnie odbudowali Polskę do 
granic Odry i Nisy Łużyckiej. Ludzie 
ci stanowią istotną treść życia na Zie
miach Odzyskanych, są każdy z nich 
z osobna — bohaterami wielkiej pra
cy, wysiłku i trudu.

Przy czytaniu „Trudu ziemi nowej", od-, 
nosi się głębokie przeświadczenie o praw
dziwości zdarzeń, które jeszcze dotąd się 
powtarzają w życiu codziennym repatrian
tów i Mazurów, że żyje ten sam Woźnicki 
i .Topka i Pawlicki. I to jest bodaj naj
większą zaletą powieści, że w sposób pro
sty i wnikliwy przedstawia codzienne ży
cie chłopa repatrianta i Mazura w najcięż
szych chwilach budowy podstaw własnej 
egzystencji po zniszczeniach wojennych, 
bez patosu i moralizatorstwa. Autor wni
knął głęboko w psychikę chłopa polskiego. 
Umiłowanie ziemi u chłopa jest tak mocne, 
że wszelka zmiana posiadania, choćby w 
daleko lepszych warunkach, budzi niechęć 
i żal. Z drugiej strony poczucie patriotyz
mu i obowiązku obywatelskiego przeważa 
zawsze nad uczuciowością. Dlatego chłop 
repatriant wrasta tak szybko w nową zie
mię, mając świadomość powrotu na dzie
dzictwo własne, polskie.

W pewnym sensie „Trud ziemi nowej" 
Jest powieścią publicystyczną, jeżeli moż
na tak nazwać powieściowe naświetlenie 
problemów jeszcze żywych i aktualnych. 
Tym samym spełni ona rolę jako pomoc 
naukowa dla młodzieży i starszych, któ
rzy bliżej chcą poznać życie na Ziemiach 
Odzyskanych. Szczególnie nadaje się do 
ośrodków wiejskich z uwagi na przedsta
wione w niej życie chłopów, w dużym 
•topniu uspołecznionych.

Zadania, jakie powinna ona wypełnić, to 
zaznajomienie społeczeństwa z codziennym 
życiem odzyskanej wsi polskiej na zacho
dzie. .

Autor podjął się śmiałego przedsięwzię
cia zaktulizowania świeżych jeszcze pro
blemów, jakie są dzisiaj rozwiązywane w 
odbudowie Polski na zachodzie. Dokonał 
go na ogół z dużym powodzeniem. Uchwy
cił obraz w chwili, kiedy było go odmalo
wać najtrudniej. Popełnił jednak przy tym 
szereg błędów. Przede wszystkim styka
jąc się z repatriantami w czasie przesie
dlenia i sam, będąc repatriantem z Wileń
szczyzny, zbyt silne akcenty położył na 
jakoby odrębnej, zbyt idealnej psychice

tt

i o współczesnym malarstwie polskim
Zagadnienie, które Zygmunt Myciei-, tyści j ci ■wszyscy, którym leży na ser-

ski nazwał „Twórcy a masy" coraz 
bardziej dziś dojrzewa. Świadectwem 

■ tego jest obfita literatura publicysty
czna, poświęcona temu przedmiotowi i 
wielka ilość rozmów, zjazdów, konfe- 
rencyj, mających na celu wprowadze
nie czynnika świadomości w organiza
cję stosunków między sui generis eli- 

. tą, jaką stanowią artyści, a szerokimi 
I masami społeczeństwa. Zjawisko jest 

niewątpliwie dodatnie — skierowanie 
wzroku na odbiorcę sztuki i uświado
mienie artystom społecznej roli ich 
twórczości nie może nie zaważyć, tak 
na rozwoju sztuki, jak na wychowaniu 
jej konsumentów.

Epidemiczność debat i wypowiedzi 
na ten temat nie jest bynajmniej nużą
ca choć słowo „upowszechnienie" czy 
„umasowienie kultury", „zamówienie 
społeczne" itp. stały się sloganami, któ
re wita się często uśmiechem jak 
wierszyki przedwyborcze lub reklamo
we. Ponieważ jednak dobrze czujemy, 
że sprawa jest naprawdę ważną, po
święcamy jej coraz więcej szczerego 
zainteresowania. Utyskiwanie na brak 
oddźwięku w społeczeństwie, na brak 
głodu dobrej sztuki, przy jednocze
snym powodzeniu kiczu i szmiry, nie 
są rzeczą nową w naszym kraju. Po
czucie niezrozumienia i samotności jest 
nicią Ariadny, łączącą najdawniej
szych i najnowszych naszych artystów. 
Gdy jednak ci dawni, widząc olbrzy
mi dystans dzielący ich on tłumu, ogra
niczali się do akcentowania go z dumą 
lub goryczą, dzisiejsi wyrzekają się 
publicznie i horacjańsikiego „odi pro- 
fanum vulgus" i czarnoleskiego „śpie
wam sobie a muzom*'  a przeciwnie 
chcieliby dożyć pociechy upowszech
nienia i wyznają, że im „droższy niż 

wieśnia- 
twórców 
zmieniło 
widzimy 

który

laur kapitolu, wianek rękami 
czek osnuty". Nastawienie 
zmieniło się. U niektórych 
się nawet gwałtownie jak to 
na przykładzie Gałczyńskiego, 
z „Ulicy Szarlatanów" f z „Koralo
wych ostrowów ułudy" — stara się 
przeprowadzić bliżej szarego człowie
ka. Oczywista nie obejdzie się bez nie
porozumień, bo „te księgi nie są — 
proste jako ich piosenki'.

Ale nie o Gałczyńskiego chodzi w 
tym wypadku, tylko o „upowszechnie
nie" sztuki w ogóle. Marzymy o wy
równaniu odległości, o zmniejszeniu 
dystansu, dzielącego u nas twórcę od 
odbiorcy sztuki. Wolę zniesienia barie
ry manifestują głośno i wyraźnie i ar-

ludu wileńskiego. W ogóle błędem jest o- 
perowanie w powieści pojęciem lud wileń
ski, ziemia wileńska, chłop wileński. Re
patrianci żyją przeświadczeniem odrębno
ści, ba nawet wyższości. Tymczasem sta
nowią oni dzisiaj niczem bodaj nie różnią
cą się społeczność razem z osadnikami, 
innymi repatriantami i ludnością rdzenną.

Wyczuwa się intencję autora, jakoby 
przeznaczał swą powieść repatriantom wi
leńskim i o nich tylko myślał. Szkoda, że 
krytykując osadników spod Warszawy, czy 
Krakowa, nie wprowadził do powieści typu 
pozytywnego przesiedleńca, a niewątpliwie 
takich jest masa. Wówczas powieść była-

; cu konieczność zmiany stosunków na 
tym odcinku naszej kultury. Coraz to 
ktoś przypomina te pomyślne czasy, 
kiedy to „Pert-eusz" Beuvenuta Cełli- 
niego stał się ewenementem w życiu 
Florencji — rzeczywiście, jak sam pi- 
sze w dniu odsłonięcia rzeźby, autor 
zastał na drzwiach swej pracowni sto 
sonetów, wielbiących talent mistrza i 
doskonałość dzieła! To mogło 
bodźcem do twórczości.

Ale nie tylko w Italii i w 
nesansu!

Banalnym stwierdzeniem 
zdanie, że francuska przekupka świet
nie zna się na Molierze, wiemy też, że 
w Paryżu tłumy manifestowały, woła
jąc „Picasso a la lauteme". (Niejeden 
z naszych artystów zgodziłby się pe
wno na tak żywe objawy zaintereso
wania jego twórczością). Tymczasem 
niepokoi nas obojętność dla sztuki u 
nas. Alarmują nas ciągle wieści z ze
wnątrz — Kott opowiada o tłumach 
przepływających przez muzea rosyj
skie, Słonimski — o zapełnionych sa
lonach sztuki współczesnej w Mexyku
— i powodzeniu fresków Diego Rivery
— nic więc dziwnego, że chcemy sil
niej niż dotychczas związać naszą sztu-

z

dobie

je® t

kę z jej naturalnym podłożem, 
narodem, z którego wyrosła.

*

Kilka interesujących zdań 
mat usłyszeliśmy w Salonie 
stycznych na konferencji 
poświęconej zagadnieniom 
smej plastyki polskiej.

Przy zagajeniu zebrania 
Zaw. Artystów Plastyków

STANISŁAW BĄKOWSKI
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Sztuk Pla- 
prasowej, 
współcze-

prezes Zw. 
okr. pozn.

Jeszcze wilgoć na ciemnym błękicie 
z deszczu, który niedawno odpłynął. 
Drzewa — w pełni uciszenia.
I gwiazdom przybywa oddechu.
Dźwięk płyt chodnika.
Oczom kałuż 
roześmianych do lamp 
zwierają się powieki z kryształu.
Niecierpliwe macki mrozu. —
I piosenka żywo gwizdana 
nad tężejącą ziemią —: 
bo się błotem do pracy szło z rana.

by wszechstronniejsza i nie tak zacieśnio
na do jednego wycinka życia. Jeżeli in
tencją powieści miało być między innymi 
wszechstronne przedstawienie typu repa
trianta z Wileńszczyzny, szkoda, że nie o- 
pisuje ona tamtejszych zwyczajów ludo
wych. Np. ,,Na weselu Jagi Wożnickiej z 
Wałkiem" — brak ich zupełnie, a przecież 
tradycje weselne ludu polskiego są aż nad
to bogate.

Dalszą ujemną stroną, to przeładowanie 
powieści momentami religijnymi. Nauka 
księdza udzielona na spowiedzi, która za
decydowała o postanowieniach Zygmunta, 
osłabiła niepotrzebnie jego Siłę charakteru

Prof. Zygmunt Szweykowski 
na „Czwartku Literackim"
TVoworoczny sezon prelekcji i wie- 

czorów autorskich, organizowa
nych przez Oddział Zw. Zaw. Literatów 
Polskich, pod nazwą „Czwartki Litera
ckie'1, zainaugurował prof. U. P, Zy
gmunt Szyeykowsdd znakomitym od
czytem o twórczości wielkiego pisarza 
polskiego Teodora Tomasza Jeża (Zy
gmunta Miłkowskiegó).

Prof. Szweykowski w swoim wyczer
pującym, świetnie skomponowanym 
wykładzie, pełnym głębokich a nie
zwykle jędrnych i trafnych sformuło
wań, zobrazowanym bardzo ciekawie 
fragmentami utworów pisarza, pragnął 
zwrócić uwagę szerokiego ogółu ra 
tego niesłusznie dziś, jakby zapomnia
nego, a tak interesującego i oryginal
nego, wybitnego autora- polskiego. Od
czyt prof. Szweykowskiego był bardzo 
żywy, odznaczał się ciepłą barwą uczu
ciową, jaką stworzyła artystyczna wy
obraźnia prelegenta, kojarzącego w 
swej wypowiedzi ścisłość wywodów 
uczonego, z ogromnym wczuciem się 
w bogate wizje i cały sugestywny kli
mat twórczy pisarza.

Te walory odczytu sprawiły, że au
dytorium wysłuchało go z niezwykłym 
napięciem, a postać pisarza, jego twór
czość stały się dla wszystkich tym bar
dziej bliskie.

Teodor Tomasz Jeż łączył w swoim 
życiu pracę pisarską z działalnością 
społecznika i patrioty. Był nieprzejed
nanym wrogiem wszelkiej tyranii, uci
sku narodowościowego i socjalnego i 
walczył z nim pismem i czynami z ca
łą bezkompromisowością swojej zapal
nej, nieugiętej, niezdolnej do pogodze
nia się ze złem natury. Brał udział w 
kampanii węgierskiej przeciwko Au
striakom w roku 1848, uczestniczy w 
łachu powstańczym w Polsce w roku 
1863 — jest członkiem Komitetu Cen
tralnej Demokracji Europejskiej. Posta- 
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H. Polański zajął, się konkretnymi wy
tycznymi pracy dla Związku Plastyków 
i innych stowarzyszeń i instytucyj, za
interesowanych rozwojem sztuki pol
skiej. Prezes plastyków przewiduje jak 
najściślejszą współpracę Związku z 
pozn. Wydziałami Kultury i Sztuki oraz 
z muzeoiogami. Organizowanie wystaw 
objazdowych oraz odpowiedniej propa
gandy sztuki przez naukowców — spe
cjalistów i prasę, uważa on za jeden 
z ważniejszych momentów akcji.

Uzupełnieniem rzutowanych w przy
szłości projektów prezesa Związku by
ło przemówienie prof. SŁ Szczepańskie
go, dające b. interesujący bilans do
tychczasowej działalności popularyza
cyjnej i wychowawczej Związku. Mów
ca przedstawił trzyletni dorobek na po
lu upowszechnienia kultury plastycz
nej, stwierdzając, że osiągnięcia są 
już dziś poważne. Planowa i świadoma 
praca idzie po linii wychowania środo
wiska, dającego atmosferę artystyczną. 
W ciągu trzech lat otwarto w Pozna
niu Instytut Sztuk Plastycznych (dziś 
przekształcony w Państw. Wyż. Szko
łę Szt. Piast.) oraz Wolne Studium 
Sztuk Piast, dla amatorów. Przez orga
nizowanie wystaw prac uczniów stara
no się rozszerzyć zainteresowanie na 
rodziny uczniów i sympatyków. Taką 
b. udatną próbą było założenie w Kra
kowie Państw. Ogniska Kultury Pla- 
stycz. Dziś, dzięki doskonałym rezulta
tom rozpowszechniły się one na całą 
Polskę 
a zgłoszeń drugie tyle. W Warszawie 
np. jest w tej chwili 500 zgłoszeń do 
Ogn. Kult. Piast., w Poznaniu 40. O- 
gniska te mają bardzo wiele do zrobie
nia dla podniesienia artystycznego wy
robienia społeczeństwa. Wiemy, że 
nauka rysunku i modelarstwa mocno 
kuleje w szkołach ogólnokształcących, 
tym większa jest więc potrzeba placó
wek specjalnych, które pomogą jed
nostkom uzdolnionym rozwinąć swe 
talenty plastyczne. W przeciwieństwie 
do szkół plastycznych, Ogniska Kul
tury Piast. — gromadzą ludzi z różnych 
sfer społecznych, nie krępując ich 
przepisami, dotyczącymi wieku i wy
kształcenia. '

Mówca wspomniał też o ważnej roli 
i działalności wychowawczo-artystycz- 
nej Muzeum Wielkopolskiego i Zw. 
Zaw. Historyków Sztuk i Kultury. Pię
kne zbiory i wspaniała biblioteka arty
styczna Muzeum są idealnym tłem dla 
szerzenia kultury plastycznej wśród je
go bywalców.

mamy 20 czynnych ognisk,

i woli, podkreślaną mocno w ciągu całej 
akcji.

Do najlepszych części należy: opis na
padu na wioski mazurskie, ratowanie toną
cej córki Wallika, wybór sołtysa, repa
triacja Niemców, rozmowa Topki z Han
sem i scena miłosna Zygmunta Wożnickie- 
go z Helenką Topkówną.

Ogólnie powieść pisana jest żywo, cie
kawie, ładnym językiem literackim i boga
ta w przeżycia ludu na wsi mazurskiej po 
wojnie.

Istotnie pierwsze prace na Ziemiach Od
zyskanych po wojnie, to wielki „trud zie
mi nowej".

Dyr. Państw. Wyż. Szkoły Szt. Flast 
prof. Tesseyre starał się w jasnych i

- przystępnych słowach wytłumaczyć ze-
- branym dziennikarzom niektóre aktu- 
; alne zagadnienia plastyczne. Przede 
! wszystkim więc przypomniał zełrra- 
; ntm, że jedną z pospolitych pomyłek
- jest nienadążanie za historią i jej prae- 
. mianami. Tak jest i w sztuce: nie na- 
. leży żądać od malarza dzisiejszego, by 
; tworzył jak jego poprzednicy z epoki

renesansu lub baroku. Sztuka nie po- 
wstaje z „widzimisię" artystów, lec% 

. jest nierozerwalnie związana ze swoją 
epoką i jej zmianami światopoglądo
wymi. Człowieka patrzącego na sztuką 
z punktu widzenia historycznego nie 
dziwi w naszej epoce atomowej kn- 
bizm, rozkładający doznania wizualne 
na najprostsze elementy. Tak samo 
współczesność Prousfa i Bo-nnarcTa nfe 
jest przypadkiem.

Nawiązując do malarstwa*  polskiego, 
prof. Tesseyre wskazał na Paryż jako 
na Mekkę artystów całego dzisiejsze
go świata. Nie chodzi o zdobycze for
malne, ale o świadomość artystyczną, 
którą stamtąd przywożą nasi artyści. 
Bardzo pocieszającym objawem jest, 
że obserwujemy w naszym malarstwie 
ruch masowy, nie samotny wysiłek i 
dlatego możemy wierzyć, że jest ono. 
zapowiedzią czegoś wielkiego.

Konserwator Kępiński podtrzymał 
optymistyczny ton przemówienia prof. 
Tesseyre, wyrażając się o dzisiejszym 
malarstwie polskim, jako o jedynym w 
Europie, mogącym stanąć obok malar
stwa Francji. Nasi plastycy kładą pod
waliny pod wielkie malarstwo polskie 
przyszłości — syntetyzując zdobycze 
kubizmu z kolorem, którego nie wyrze-

> kają się, jak to robią często kubiści 
, francuscy. Zgodność z założeniami op- 
. tycznymi jest siłą naszego malarstwa, 
. bo plastyka musi być zgodna z okiem. 
; Jednocześnie sensualna i intelektualna
> budowa obrazu znajduje swój wyraz 
. w malarstwie tzw. grupy kapistów, 
L dzięki którym plastyka nasza dorosła 
L do poziomu europejskiego.

Dr Szałagan mówił o postulatach 
marksizmu pod adresem plastyki, wyra
żając jednocześnie radość, że artyści 

' rozumieją potrzebę uprzystępnienia 
sztuki masom. Zamówienie społeczne 
nie powinno być nigdy rozumiane jako 
obniżenie poziomu sztuki — masy po
trzebują sztuki wielkiej, ale trzeba je 
przygotować do jej przyjęcia. Kwestia 
małej frekwencji na wystawach powin
na się stać poważną troską Związku. 
Nie dość urządzić wystawę — trzeba 
umieć przyjąć wycieczkę — czy to bę
dą studenci ekonomii czy robotnicy od 
Cegielskiego. Trzeba im pokazać, jak 
mają patrzeć na malarstwo dzisiejsze 
i zachęcić ich do dalszego odwiedza-' 
nia wystaw. Nie sama tylko twórczość, 
ale i jej właściwa popularyzacja po
trzebna jest, by wywalczyć uznanie 
dla plastyki polskiej

Konferencję zakończono oglądaniem 
wystawionych obrazów i ożywioną dy
skusją. ,

Poznański ruch odczytowy
wę Jeża w działaniu jak i tematykę je- f mokracji słowiańskiej na rzecz arysto- 
go twórczości, mimo, że nie cofał się 
on przed odmalowaniem najbardziej 
jaskrawej i brutalnej prawdy życiowej, 
cechował niezwykły, wprost dziecięcy 
optymizm, wiara w ludzi i przeświad
czenie o ostatecznym triumfie dobra.

kratyzmu zachodniego Powieść Jeża 
„Z cięźkidh dni" odtwarza ten sam o- 
kres historyczny, który stał się tema
tem wspaniałej artystycznie „Trylogii" 
Sienkiewicza. Ale Jeż bardziej kryty-

Talent pisarski Jeża był niezwykle 
'świeży, niezależny od dotychczasowych 
tradycji, sięgający po nowe a nawet 
egzotyczne motywy. Pisarz odznacza 
się bardzo bogatą, oryginalną wyobra
źnią. Nikogo nie naśladuje, nie powta
rza się sam, nie ma w jego twórczości 
miejsc szablonowych. Chociaż czuje 
się pewne lekceważenie techniki pisar
skiej, jednak powieści jego posiadają 
budowę bardzo celową. Bogactwo mo
tywu frapuje kontrastowym ich uję
ciem — i Jeż w tej samej powieści 
przechodzi od realistycznego ujmowa
nia tematu — do idealistycznego spo
sobu przedstawiania spraw. Posiada u- 
derzające poczucie rzeczywistości i o- 
no to powoduje wielką prostotę jego 
utworów. Autor posiada swój własny 
pogląd na jakby powiedzieć funkcję 
społeczną powieści. Uważa, że powieść 
to nie figiel pisarski, nie sposób na 
łechtanie niewrażliwców, aby przypra
wić ich wreszcie o dreszcz wyrafino
wanego wzruszenia, ale pisarzowi win
no chodzić o to, aby wstrząsnąć w po
wieści przy pomocy motywów artysty
cznych świadomością czytelnika przy 
przedstawianiu mu wielkich spraw 
ludzkich.

W powieściach historycznych Jeż 
bardzo krytycznie odnosi się do wielu 
wydarzeń z naszych dziejów Jednak 
nie opuszcza go nigdy płomienna wia
ra w odżycie Polski. Sądzi przy tym, 
że Polska utraciła dlatego niepodleg
łość, że zagubiła swoją własną ideę. A 
to dlatego, że znalazła się pod wpły
wami Jezuitów i odwróciła się od de-

cznie i w sposób może bliższy prawdy 
historycznej opisuje ten wycinek na
szych dziejów. Jest zdania, że ciągłe 
wojny, które Polska wtedy prowadzi
ła, były wywołane przez nas samych. 
Na czoło życia społecznego wybił się 
wtedy typ żołnierza zawodowego, prze
siąkniętego arystokratyzmem. Przewaga 
typu żonierskiego wśród szlachty w 
XVII wieku była prawdziwą klęską 
społeczną i niejdnokrotnie przyczynia
ła się do nierozumnej a wantami czości 
naszej polityki zagranicznej. A tym
czasem trwalszy pokój ustabilizowałby 
życie wewnętrzne Polski i przyniósłby 
konieczne reformy.

Okresu powstania w roku 1863 doty
czą powieści: „Pierwsze Boże przyka
zania" i „Asan". Bohaterem tych utwo
rów jest Ojczyzna

Jeż napisał szereg powieści z prze
szłości południowych Słowian. Temat 
ten nie miał dotąd tradycji w literatu
rze polskiej. Miłkowski jeździł na Bał
kany tylko jako emisariusz, ale zdo
łał wynieść ogromne bogactwo spo
strzeżeń i dał w swych utworach zna
komite studium orientalne. Turkami się 
nie zachwyca. Zrywa z nich nimb ro
mantycznego piękna, w jakie przyo
działa ich literatura zachodnia. Prze
ciwstawia im Słowian. Zdaniem Jeża 
ludy bałkańskie posiadają najwięcej 
cech rdzennie słowiańskich, taką jest 
np. zasada ustroju rodzinnie-giminne- 
go. Autor widzi piękno, gest prawdzi
wy i szczery tylko u Słowian, żyją oni 
dla wielkich spraw. Turcy zaś istoieją 
automatycznie, wśród pustki nacjona
lizmu. Pisarz przeciwstawia sobie dwa

światy: jeden to bezsensowność życia, 
— Turcy, drugi to życie wypełnione 
najwyższą treścią, — Słowianie.

W powieści „Uskoki", której akcja 
rozgrywa się w Bośni i dotyczy walk 
wyzwoleńczych Słowian podstawą dra
matu jest konflikt woli władcy z wolą 
prostego chłopa. Turcy swój tyrański 
reżim opierają na autorytatyzmie jed
nostki i despotyzm jednego człowieka 
podnoszą do wysokości woli Bożej. 
Przeciwstawiają się temu szeroko po
jęte idee wolnościowe Słowian.

Piękny wykład prof. Szweykowskiego 
na pewno spowoduje wzmożenie się 
powszechnego zainteresowania dla bo
gatej, wzniosłej twórczości Teodora 
Jeża. Łuk.

Wieczór Gołubiewa 
w Poznaniu

T)o niedawna nie było w Poznaniu 
wieczorów autorskich, poza obrę

bem Czwartków Literackich, które tra
dycyjnie urządza Oddział Zw. Zaw. Li
teratów Polskich. W przeciwieństwie 
do Czwartków wieczory z cyklu „Au
torzy wśród swoich czytelników" — są 
to imprezy popularne, masowe, dysku
syjne, organizowane nie tylko w Po
znaniu, ale i w innych ośrodkach miej
skich naszego województwa.

Prelekcja Antoniego Gołubiewa z 
dnia 18. 1. 48 nie była jednak „wieczo
rem autorskim" w najbardziej utartym 
znaczeniu tego pojęcia. Autor „Bole
sława Chrobrego" nie miał w progra
mie występu przed publicznością po
znańską — lektu.T Tego dzieła i tyl
ko na prośbę z audytorium odczytał 
fragment o wykupie zwłok św Wojcie
cha. Przemówienie było komentarzem 
do własnej powieści.

Prelegent o*d  razu nawiązał kontakt 
ze słuchaczami i był wysłuchany z nie
słabnącym zainteresowaniem. Jego

przemówienie wywołało ożywioną dy
skusję, która powiększyła wyrazistość 
postawy pisarza wobec zagadnień w 
najszerszym znaczeniu ,społecznych", 
światopoglądowych.

W literaturze spotykamy nazwiska, 
preferujące zagadnienia estetyczne al
bo moralne. Odwołując sie do przy
kładów, na liście pierwszej znajdzie- 
my Anatola France'a, na drugiej —1 
Dostojewskiego. Punktem wyjścia i 
celem w „Bolesławie Chrobrym" były 
zagadnienia moralne, co w dyskusji 
najdobitniej wypowiedział Eugeniusz 
Paukszta, przemawiając w charakterze 
komentatora prelekcji Gołubiewa. We
dług komentarza Paukszty autor po to 
przedstawia, jak „nowe" zwyciężało 
w Narodzie „puszczę" aby torować 
„nowemu" drogę do zwycięstwa nad 
„puszczą" w sytuacji dzisiejszej. Tym 
„nowym" w epoce Chrobrego był 
chrystianizm. Czy jest on „nowym" w 
czasach obecnych? — Na zebraniu 
„Czytelnika” nie było żadnej wątpli
wości, że tak: Gołubiew jest pisarzem 
katolickim; jego ideologia nie wywo
łała zastrzeżeń w dyskusji, przeciwni© 
— została raczej potwierdzona. Zresztą 
autor lojalnie wyznał, sięgając dc kla
sycznego przykładu „Don Kichota", że 
dzieje utworów literackich nie pozo- 
stają w prostej zależności od intencji 
autorskich, że dzieła literackie nie 
kończą, lecz właściwie zaczynają 
kształtowanie swego oblicza z chwilą, 
gdy się stają przedmiotem lektury w 
społeczeństwie.

Wyborny pisarz ubiegłego stulecia, 
Klaczko, przedstawił w swoich „Wie
czorach Florenckich" tragedię Dante
go: działalność koryfeusza poezji 
chrześcijańskiej podważyła ideologię, * 
którą według intencji autora miała 
wzmacniać.

Stawiając kropkę nad „i", można pa? 
wiedzieć: kwestia ponownego zwycięi 
stwa chrystianizmu jest artykułem -wia
ry. Wyznanie wiary, intersujące dla 
psychologii twórcy, dla dzieła samego 
decydujące nie jest. EAn
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Mgr Bolesław Pieśnicrrski

U) trzecią rocznicą powrotu
W połowie stycznia 1945 r. w niedzielę na sali gimnazjum 

Vetterów w wolnym już Lublinie odbyło się zebranie Wielko
polan. Radzono nad zorganizowanym powrotem do Wielkopol
ski. W chwili, gdy omawiano środki transportowe i ich kolej
ność doszła wiadomość o rozpoczętej ofensywie. Spokojni 
zwykle Wielkopolanie powitali tę radosna, oczekiwaną zresztą 
wieść burzą oklasków. Na pożegnanie pozdrawiają się: do zo
baczenia w Poznaniu!
Następnego dnia, w poniedziałek, 

; ruch we wszystkich ministerstwach 
wzmożony. Tworzone od dawna czo- 

jfłówki czynią końcowe przygotowania. 
^Dyskutuje się 1 ustala ostatnie instruk
cje. Wreszcie wszystko gotowe do dro
gi. Czekamy tylko na rozkaz wyjazdu. 
Kiedy minął wtorek, środa 1 czwar
tek, kiedy komunikaty podały o wy
swobodzeniu Łodzi, Krakowa, Leszna, 
Inowrocławia, Wągrowca 1 Obornik, 
kiedy usłyszeliśmy o bitwie o Poznań
— a my wciąż w Lublinie — cier
pliwości zdawało się nam braknąć. Na 
szczęście ta próba cierpliwości rychło 
się skończyła. Dyrektor Departamentu 
mgr Tomasz Lidkę, dusza wszystkich 
przygotowań naszej wyprawy, zgroma
dził członków czołówek poszczegól
nych ministerstw w biurach Minister
stwa Administracji Publicznej i dorę
czył pełnomocnictwa i delegacje; peł
nomocnik Rządu Michał Gwiazdowicz | Poznaniu.
— głowa wielkopolskiej czołówki — 
przyjmuje ostatnie instrukcje i w koń
cu ładujemy się do samochodów cięża
rowych. Droga wiedzie na Warszawę. 
Szosa zawalona śniegiem, mróz szczy
pie w policzki i nosy. Późną nocą do
bijamy do Pragi. Nocleg wypad! nam 
w bloku kolejowym. Biura bez mebli 
i całych okien. Zimno dokucza mocno. 
Jemy suchy prowiant i kładziemy się 
na podłodze. Miksiewicz, delegat Min. 
Rolnictwa i Reform Rolnych rozgrzewa 
nas opowiadaniem w rozmaitych języ
kach. Słuchamy tatarskiej przyśpiewki 
i klasycznej greki 1 próbujemy zasnąć. 
Skostniali wstajemy rano. Wojskowi 
szoferzy kręcą się przy motorach sa
mochodowych. Koledzy piją kawę, lub 
spieszą na pobliskie targowisko po 
obwarzanki i kiełbasy. Warszawiacy 
sprzedają i kupują z takim spokojem, 
jak gdyby jeszcze kilka dni wstecz nie 
świstały tu nad nimi kule, nie spa
dały bomby 1 ryczące krowy. Około 
południa ruszamy dalej. Przez wysoki, 
ręką saperów zbudowany most drew
niany w tłoku samochodów 1 tłumie 
pieszych przesuwamy się przez Wisłę 
do Warszawy. Łzy stają w oczach, 
gdy patrzymy na wypaloną Zachętę, 
w gruzach leżącą Marszałkowską 1 ty
siące oczodołów zburzonych kamienic.

Przez Błonie, Sochaczew 1 Łowicz 
zdążamy ku Łodzi. Mijamy rozbite nie
mieckie samochody, armaty i gdzie
niegdzie samoloty. Trupy już usunię
te, Do niezniszczonej Łodzi docieramy 
nocą. Tu już pełnomocnik na woje
wództwo łódzkie zorganizował admini
strację. Władze bezpieczeństwa, zarząd 
miejski i doraźne komitety działają 
sprawnie. Wojewoda Gwiazdowicz — 
tak nazywamy naszego pełnomocnika 

>— zakwaterował się z częścią czołówki 
w dobrze utrzymanym hotelu, reszta 
w ogromnej sali jakiegoś przedsiębior
stwa. Ciepła zupa i kawa poprawiają 
nam humory Następnego poranku wi
zyta w województwie i zwiedzanie o- 
bozu w Radogoszczy. Trupy nieludzko 
pomordowanych i spalonych więźniów 
leżą jeszcze niepogrzebane. Rodziny 
szukają swoich bliskich. Wszędzie 
płacz i szloch. Usta * mielą tylko je
dno słowo: bandyci! zemsty! W obli
czu tego piekła nie dziwimy się, że 
nikt nie kwapi się z usuwaniem z dro
gi Radogoskiei rozjechanych na mia
zgę trupów zbirów niemieckich. Żyli 
jak psy, niech gniją jak psy! — tłuma
czy oprowadzający nas robotnik.

Dzień, który spędzamy w Łodzi wy
zyskuje na przygotowanie wstępnych 
zarządzeń dla województwa poznań
skiego Tutaj też piszę odezwę do spo
łeczeństwa wielkopolskiego, którą po 
aprobacie wojewody Gwiazdowicza 
daję do druku w czynnej już drukarni 
Ministerstwa Propagandy przy ul 
Piotrkowskiej. Odezwę tę umieszczo-

ną w Nr 1-szym „Głosu Wielkopolskie
go" mieliśmy okazję czytać 
jubileuszowym tysięcznym 
„Głosu Wielkopolskiego" 
roku.

Następnego dnia jedziemy 
drodze coraz więcej śladów walk i klę
ski germańskiego najeźdźcy. W Kol*  
występuje nasz pełnomocnik po raz 
pierwszy na powierzonym mu terenie 
jako wojewoda poznański. Stąd wie
dzie droga na Konin, Słupcę Wrześnię, 
Kostrzyn i Swarzędz. Mijamy dziesiąt
ki piechurów wracających do swych 
domów. Ze Swarzędza oglądamy po 
raz pierwszy palący się Poznań. Tu 
słyszymy też raz po razie głuche 
strzały artylerii. Od Poznania dzieli 
nas od strony wschodniej front. 'Kie
rujemy się przeto na Kostrzyn, Środę 
i Kórnik. W Środzie dochodzą nas 
sprzeczne wiadomości o walkach w 
. —.—.... Jedni utrzymują, że rów
nież od zachodu do miasta się nie do
staniemy, drudzy twierdzą, że należy 
przeprawić się przez Wartę, gdyż od 
strony Łazarza wjazd jest wolny. De
cydujemy się na przeprawę przez War
tę, byle prędzej być w Poznaniu. Pod 
Kórnikiem ostrzeliwuje nas niemiecki 
samolot. Szoferowi i mnie, siedzą
cemu obok niego, dusza wchodzi w 
pięty gdyś widzieliśmy, jak salwa 
zdawało się nieuniknione na prze-

znowu w 
numerze 

bieżącego

dalej. W

I

strzenf około 100 m błyskawicznie kul 
nam się zbliża. Bóg chciałt że tuż' 
przed motorem samochodu seria się' 
urwała.

Dnia 5 lutego 1945 r. stajemy w 
częściowo już wolnym Poznaniu. Ulica 
Marszałka Focha 1 przyległe roją się 
od ludzi. Wszyscy udeKorowani biało- 
czerwoną kokardą. Zajmujemy gmach 
gimnazjum Mickiewicza. Wojewoda 
Gwiazdowicz przyjmuje z rąk do
wódcy frontu władzę cywilną. Po 
prawie sześcioletniej niewoli Poznań 
ma znowu swego wojewodę. Po krót
kiej konferencji poszczególni delegaci 
ruszają do pracy zleconej im przez 
Rząd Rzeczypospolitej.

Urząd Wojewódzki i władze admini
stracyjne powiatów poznańskiego, sza
motulskiego, obornickiego, chodzieskie- 
go i wągrowieckiego organizuje Bole
sław Pleśniarski. Powołaniem do ży
cia administracji w powiatach: Kroto
szyn, Rawicz, Leszno, Wolsztyn, Nowy 
Tomyśl, Międzychód i Czarnków zaj
muje się Jan Cybiński. Bigoś Józef 
otrzymał do zorganizowania Kępno, 
Koło, Ostrów, Kalisz, Konin i Turek. 
Zieleśkiewiczowi Kazimierzowi zleco
no Gniezno. Wrześnię, Mogilno i Żnin, 
a Jan Wdowczyk miał się zająć Jaro
cinem, Gostyniem, Kościanem, Środą 
i Śremem. Dziedzinę Oświaty powie
rzyło Ministerstwo Oświaty kuratorowi 
mgr. Karolowi Strzałkowskiemu. W or
ganizowaniu kuratorium i władz szkol
nych na terenie całego województwa 
byli kuratorowi Strzałkowskiemu po
mocni mgr Ożarzewski Czesław, de Me- 
zer Kazimierz 1 Ziętkiewicz Aleksy. 
Sprawami Uniwersytetu Poznańskiego 
zajęli się prof. Różycki i dr J. Ur
bański. Powołaniem do życia agend 
Ministerstwa Kultury i Sztuki zajął się 
Zygmunt Lisicki.

Oprawy Ministerstwa Rolnictwa i Re
form Rolnych opracowywali w skali 

' wojewódzkiej Miksiewicz Andrzej, 
jŁabędzki Maciej i Szmurło Józef. Re
sort Zdrowia 1 Opieki Społecznej re
prezentowali dr Neyman Kazimierz, 
Grudziński Henryk i Maciejewski Zbi
gniew. Dział Aprowizacji i Handlu or
ganizowali mgr Chojecki Hipolit, 
Wójcik Stanisław i Drygas Jan. Pełno
mocnikami od spraw informacji' i propa
gandy byli por Pawłowski Józef, Bąk 
Edward, Pisarski i Kołodziejak.

V/ okolicy Starego Rynku padały 
wciąż jeszcze gęste strzały, nocą przy
latywały niemieckie samoloty, broniła 
się wciąż jeszcze Cytadela, gdy władze 
nasze montowały już pierwsze ogni
wa. W przedpokoju u wojewody 
Gwiazdowicza rojno. Po rozmowie z 
arcybiskupem Dymkiem coraz to inni 
przedstawiciele społeczeństwa wielko
polskiego zgłaszają się na konferen
cję. Z osobistego upoważnienia woje
wody obejmuje prezydenturę miasta 
Poznania inż. Maciejewski. Naczelni
kiem Wydziału ogólnego Urzędu Wo
jewódzkiego zostaje mgr Sroka, dzisiej
szy pracowity włodarz wielkopolskiejpracowity włodarz wielkopolskiej

stolicy. Jako następnych PracoYY’ 
kówUrzędu Wojewódzkiego angażuj*  
mgr Krasińskiego, p. Kowalską r 
żychskiego, przedwojennego 
nika Starostwa Krajowego. Na 
stę powiatu poznańskiego wyznaczam 
mgr-. Nowickiego.

Z kolei Urząd Mieszkan!tnryK^^T

Szkoły otwierają swe pod j 
Wydział Aprowizacji gromadzi zywn 
dla wygłodzonej ludności Grodu Prze
mysława. Propaganda 
pierwsze od wielu lat gazety P°lskJ®T 
Zarząd Miejski zabiega e dach na 
głową dla tysięcy yacających t wy 
siedlenia Poznaniaków. łPrac°X^ karne i zdyscyplinowane społeczenst 
wielkopolskie po wysłuchaniu pfenr 
szej uroczyście przez ks. arcY1?^klJp 
Dymka w kościele Matki Boskiej 
leśnej na Łazarzu odprawionej mszy 
świętej stanęło do odbudowy odradza
jącej się Ojczyzny.

*Mgr Bolesław Pleśniarski

wyborcze Trumana
Orędzie prezydenta Trumana, ogło

szone w związku z otwarciem tegorocz
nej sesji Kongresu, zapowiadane było 
—■ już choćby ze względu na porządek 
dzienny sesji — jako ostateczna pro
klamacja „planu Marshalla". Cala je
dnak treść orędzia prezydenckiego wy- 

I raźnie wskazuje na to, że stanowiło ono

Dewaluacja franka
Oficjalny kurs dolara w Paryżu 

ustalony został na 216 franków za 
1 dolara. Kurs ten będzie ulegał wa
haniu w zależności od podaży i po
pytu. Do chwili dewaluacji za 100 
franków płacono 84 centy amerykań
skie. A więc wartość nabywcza fran
ka spadła prawie o połowę.

Dewaluacja franka wywołała 
wstrząs w bloku szterlingowym, a na
wet odezwała się giełda nowojorska. 
Posunięcie rządu francuskiego ma 
charakter radykalny, czego nie 
znosi świat finansów. Jest ono 
sprzeczne z układami w Bretton 
Woods 1 uchwałami Międzynarodo
wego Funduszu Monetarnego, które 
zabraniają samowolną zmianę kursu 
walut. Stąd silna reakcja w Londy
nie, ale zarazem wniosek, że decy
zja reformy walutowej wpłynęła sil
nie na stosunki finansowe nie tylko 
w świede bloku szterlingowego, ale 
również w zasięgu wpływów dolara. 
Dlaczego1

Równocześnie z dewaluacją przy
szło pozwolenie na wolny obrót wa
lut zagranicznych. Rynek giełdowy 
francuski otwarty byłby dla speku
lacji finansistów amerykańskich i an
gielskich. Demokratyczna prasa fran
cuska zapytuje, czy giełda francuska 
ma być odbiciem życia finansowego 
Francji czy też kasynem gry w Monte 
Carlo. Jak wiemy, socjaliści fran
cuscy opowiedzieli się przeciwko 
wolnemu rynkowi, tworząc razem z 
komunistami blok opozycji 290 gło
sów w parlamencie. Nim więc usta
wa weszła w żyde spotkała się z 
reakcją we własnym społeczeństwie, 
które nie chce powrotu do anarchii 
przedwojennej w dziedzinie walut za
granicznych.

Premier Schuman motywował sta
nowisko swoje w sprawie wolnego 
obrotu twardymi walutami nadzieją, 
że zachęci to kapitalistów francuskich 
do wycofania swych funduszów z

banków zagranicznych i umieszczenia 
ich we Francji. Droga ta jednak wy
daj© się być złudną, gdyż zagadnie
nie powrotu kapitałów do kraju 
wiąże się przede wszystkim ze sta
bilizacją stosunków politycznych, we
wnętrznych i międzynarodowych. Ro
zumiemy troskę rządu francuskiego 
o powrót kapitałów „200 rodzin" fran- 
cuskich! Ilość złota ukrytego przez 
zamożnych obywateli francuskich o- 
ceniana jest na 4—5 tys. ton tj. 8 do 
10 razy więcej złota Banku Francu
skiego, który spad! obecnie do 484 
ton wobec ok. 5 tys. ton w 1932 r.

Ponieważ socjaliści francuscy za
jęli stanowisko odmowne co do wol
nego obrotu walutami należy się spo
dziewać rewizji uchwały, ale tylko 

• w tym przedmiocie. Natomiast kwe
stia dewaluacji franka wydaj e się 
być rzeczą przesądzoną. Reakcja blo
ku szterlingowego 1 dolara jest roz
maita. Anglia zaniepokojona jest o 
losy funta, który rzucony na wolną 
giełdę paryską, będzie wracał obni
żony lub podwyższony via Paryż do 
Londynu. Poza tym zwiększy się kon
kurencja towarów francuskich ekspor
towanych po obniżonym kursie fran
ka. Wygrają natomiast Amerykanie, 
którzy będą potrzebowali o połowę 
mniej dolarów na nabycie towarów, 
przedsiębiorstw bądź też 
nich.

Francuski eksport do 
kształtował się ostatnio 
pomyślniej. Gdy w ciągu 
5 miesięcy w 1947 r. import z Ame-

136,9 miliardów fran- 
miliardów 

miesiącach 
dalej była 
□a skutek

udziału w

Ameryki 
coraz nie- 
pierwszych

ryki wynosił 
ków, eksport tylko 87,1 
franków. W pozostałych 
roku ubiegłego tendencja 
zniżkowa. Rząd francuski
dewaluacji franka oczekuje wybitne
go wzrostu eksportu, a zarazem spo
dziewa się, że francuscy kapitaliści 
złoto i twarde waluty ukryte w Ame
ryce włączą w nowy prąd gospodar
czy Francji.

Rząd Schumana, ratując franka dla 
kapitału francuskiego, zapomniał o 
narodzie. Jeżeli dla świata kapitali
stycznego Francji dewaluacja 
dać pewne dodatnie wyniki, nie 
niesie ona nic światu pracy, 
ciwnie pogorszy jego sytuację, 
towarów pójdą w górę a zarobki nie 
zdążą za nimi podążyć 1 rozpocznie 
się nowa walka 1 
strajków. Poza tym 
w jeszcze większą 
miczną 1 polityczną 
wać się będzie stopniowo kolonią 
amerykańską. Nie leży to w interesie 
Wielkiej Brytanii, której sprawy go
spodarcze krzyżują się na terenie 
Francji z amerykańskimi. Gorsza jest 
sytuacja narodu francuskiego. Bru
talna stopa amerykańskiego kapi
tału zaciąży poważnie na życiu fran
cuskim. Dewaluacja franka to nie wy
zwolenie ekonomiczne, lecz oddanie 
się w niewolę amerykańską.

H. BARAŃSKI

może 
przy- 
prze- 
Ceny

wróci nowa fala 
Francja wpadnie 
zależność ekono- 
od Ameryki. Sta-

Źródło: Etudes et Conjuncture Union 
Francaise. 1947.

^formułowanie haseł wyborczych Partii 
Demokratycznej. Na tym polega, i do 
tego zresztą sprawadza się jego don o- 
słość, pod tym więc kątem należy je 
rozpatrywać.

Liczni obserwatorzy zwracali uwagę 
na przełomowe znaczenie wystąpień 
Wallace'a, słusznie upatrując je w fak- 1 
cie, że po raz pierwszy w dziejach 
USA spór w stronnictwie rozegrał się 
i doszedł do punktu kryzysowego nie 
na tle problemów wewnętrznych, ale 
na polu polityki zagranicznej. Przecież 
nawet reformizm Roosevelta, który 
czterokrotnie zapewnił większość opinii 
narodu, korzeniami swymi tkwił w za
gadnieniach wewnętrznych, choć Roo- 
sevelt był jednym z najwybitniejszych 
współczesnych polityków i , był bez
spornie twórcą postępowej amerykań
skiej racji etanu, która bynajmniej n.e 
zanikła, mimo całkowitego jej spacze
nia przez Trumana i jego dzisiejszych 
współpracowników.

Orędzie Trumana świadczy wymow
nie, że rozumowanie Partii Demokraty
cznej cofnęło się w opłotki, z których 
wydobył je na krótko Wilson, a później 
na przeciąg pół pokolenia — Roosevelt. 
Wrócono do pustych, wytartych haseł, 
tez bez pokrycia, nieobowiązujących 
ogólników. Zostały tylko strzępy słow
nictwa rooseveltowskiego, obliczone na 
dyskontowanie wciąż jeszcze żywej tra
dycji wielkiego prezydenta.

Wśród pięciu głównych punktów 
„programu" jeden tylko mętny frazes 
o pokoju nawiązuje do spraw między
narodowych i niewątpliwie stanowić 
ma zasłonę dymną, pozwalającą — mi. 
mo walk; wyborczej — na współpracę 
z imperialistycznym skrzydłem partii 
republikańskiej. Reszta dotyczy już tyl
ko spraw czysto wewnętrznych.

Do sformułowań'orędzia, jak i do ca
łej linii politycznej stronnictw amery
kańskich, odbijającej się w rozgrywce 
wyborczej, przyjdzie nam nieraz szcze- 
do podkreślenia zjawiska jaskrawo na
świetlonego przez Trumana: oto poli
tyka USA w sposób nieodwołalny 
wkroczyła na rok cały w znak zmagań 
wewnętrznych i wszystkie jej manife
stacje na odcinku zagranicznym będą 
odtąd refleksem wpływów tego znaku.

A. SkibaCZY JESTEŚ JUŻ CZŁONKIEM KLUBU „ODRODZENIA"?
u
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Ze wspomnień cyklisty
— Ależ nie!
—.Dziś muszę wracać do Warszawy pijany 

szczęściem, ale uleczony z tęsknoty... O, gdyby 
pani dała mi jaki talizman, choćby — ten ka
wałek wstążeczki, do której ma prawo każda 
dziewczyna...

— Owszem, ale pod warunkiem, że co ty
dzień będzie się pan kąpał — odparła, podając 
mi bezcenny upominek.
' — Bóstwo moje! — szepnąłem.
— Ach, Boże! — westchnęła — jak to przy

pomina stare powieści.
Wyjąłem pugilares i otworzywszy go, ażeby 

schować drogą wstążeczkę, znalazłem — pę
czek fiołków, które przed pół godziną darowała 
mi Zosia.

Muszą wyznać, że w tej chwili jakby drgnęło 
we mnie złe przeczucie. Ale ponieważ wszedł 
rejent i zabrał mnie na obiad, więc nie mia
łem czasu bliżej zastanowi' się nad sytuacją

_  A ty, Haniu — zawołał rejent z ulicy —

najpóźniej za godzinę przyjdź z ojcem na czar
ną kawę... Bo nasz kochany gość chce dziś ucie
kać do Warszawy...

Potem wziął mnie pod rękę i zaczął coś opo
wiadać o pogodzeniu ródziny chłopskiej, kłó
cącej się o spadek po ojcu Ale ja w tej chwili 
nie miałem ani czasu, ani chęci przysłuchwiać 
się jego anegdotom, zajęty niesłychanymi wy
darzeniami.

Co tu robić?... Droga Zosia, a szczególnie jej 
ojciec, w niedwuznaczny sposób okazywali mi 
życzliwość. Pół godziny temu, daję słowo, by
łem gotów żenić się z Zosią; uważałem bowiem, 
iż los ją wskazał mi na małżonkę... Lecz teraz, 
gdy odnalazłem moją tajemniczą’ nieznajomą z 
jarmarku, w osobie Hani, gdy obok czarują
cych wdzięków poznałem jej szczerość i pro
stotę, w tej chwili słodki obraz Zosi nie tylko 
zbladł mi w duszy, ale nawet zacząłem pytać 
samego siebie: czy ona była kiedy tą moją je
dyną i wyśnioną, którą kochałem pierwszą i

ostatnią miłością?... Czy ja naprawdę ją ko
chałem?

Okropne położenie!...
Walka, tocząca się w mojej duszy, uległa no

wemu zaostrzeniu. Gdy bowiem znalazłem się 
w domu rejenta, gdym spojrzał na Zosię, która 
obrzuciła mnie poważnym i rozmarzonym wzro
kiem, ocknęły się we mnie wątpliwości Jużci 
w łagodnej fizjognomii, w królewskiej postawie 
i ruchach pięknej Zofii jest coś ,co w mojem 
sercu budzi przedbytówe wspomnienia. Ja nie 
mogę obojętnie traktować tej niebiańskiej isto
ty, która nigdy... nigdy... nie była mi bojętną.

A kiedy siedliśmy do obiadu, kiedy najdroż
sza dziewczyna wybierała dla mnie najlepsze 
kąski, gdy rumieniła się na każdą moją uwagę, 
musiałem zapytać sumienia, czy ja w rzeczy 
samej kocham Hanię i czy moje uczucie dla 
niej nie jest zwykłym hołdem, jaki mężczyzna 
składa każdej pięknej kobiecie?...

Co robić?... co robić?... Co za niesłychana 
sytuacja!...

Obiad skończył się, a ja, przypomniawszy 
sobie, że niebawem doktor przyjdzie z Hanią, 
zapytałem swego serca, jak powinienem zacho
wywać się wobec tych dwu tyle drogich mi, 
a tak różnych kobiet?... Która z nich powinna

zostać moją małżonką, a która siostrą?... choć 
nie wątpiłem, że obie były dla mnie siostrza
nymi duszami.

Kto zresztą wie, czy w przedbytowej krainie, 
owa doskonała istota, zwana przez poetów 
„androgyne“ składa się nie z dwu, lecz z kilku 
dusz ludzkich: jednej męskiej i dwu lub wię
cej kobiecych?

Gdyby tak było, gdyby fizjologia zdarła kie- 
dys zasłonę z tej tajemnicy, nasze dzisiejsze 
pojęcia o miłości i małżeństwie musiałyby się 
bardzo zmienić!

Kiedy w takich tonąłem myślach, odezwał 
się nagle rejent:

— Oho, coś się stało!... idzie doktór sam 1 
jakiś rohukany...

— Nie lubię tej jego miny — dodała rejen- 
towa.

— Doprawdy, że pan doktór wygląda na roz
drażnionego wtrąciła spokojnym głosem mo
ja najdroższa, moja wyśniona Zosia.

W tej chwili wpadł doktór. Jego ruchy bvłv 
gwałtowniejsze i bardziej szorstkie, aniżeli 
kiedym widział go po raz pierwszy. 
__________ (C^ig dalszy nastąpi)
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karnawału Dwa kontrasty...
Belita tańczy”

arnawał, od włoskiego carne 
vale przez wielu „pożegnaniem 
mięsa , a u nas pospolicie za

pustem zwany, obejmuje, ściśle biorąc 
tylko 3 dni ostatnie przed popielcem.’ 
W obszerniejszym sensie stanowią za
pusty dnie od Nowego Roku lub Trzech 
Króli az do popielca. W wiekach śre
dnich sposob.ono się do wielkieąo po
stu wstrzemięźliwością od mi«sa — 
stąd ruska maślanica — j dlatego zapu
sty w ówczesnym stylu kościelnym 
carmis pnvium, mięsopust, porzucenie 
mięsa się zwały. Korzeniami swymi 
i pierwotnym pochodzeniem tkwi jed
nak karnawał w pogańskich saturna- 
l.:ach, lupercaliach i bachanaliach. Sa- 
iumalie obchodzono najpierw 17 gru
dnia, od czasów Augusta przez 3 a od 
Cahguli przez 5 dni ku czci Saturna 
starorzymskiego bożka urodzajów, by
ły reminiscencją Złotego Okresu, kie
dy to nieznane były ludzkości cierp e- 
nia, troski i panował powszechny do
brobyt j powszechna równość. Społe
czne pobudki saturnaliów miały swój 
wyraz między innymi i w tym, że nie
wolnicy zasiadali do stołów, a panowie 
im usługiwali. Lupercalie obchodzono 
17 lutego na cześć Fauna, stróża owiec 
i bachanal.e świętowano 17 marca ku 
czci bożka wina Bachusa, zlały się wraz 
z saturnaliami z chrześcijańskim cyklem 
świąt Bożego Narodzenia, Nowego Ro
ku i Trzech Króli. Dawne uroczystości 
pogańskie,^ przeobrażając się w święta 
chrześcijańskie, zmieniły swe pobudki, 
nie zatraciły jednak swego zasadnicze
go piętna: wesołości zabaw.

Ostatnie wieki zdążyły zatrzeć wiele 
charakterystycznych zwyczajów, 
średniowiecza jednakże ukazuje je 

nam jeszcze w ich całej jaskrawości x ru- 
baszności. W pierwszych stuleciach, kie
dy to karnawał rozpoczynał się. 25 gru
dnia, rozbawione tłumy wyrażały często 
swą radość z powodu narodzin Chry
stusa w sposób nie bardzo odpowiada
jący powadze religii. Pierwsi chrześci
janie, pamiętający żywo hulaszcze ucz- 1 
ty pogańskie, wdzierali się do kościo
łów i tu ułożywszy Dzieciątko w żłobie, 
rozpoczynali pląsy i tańce wśród wrza
skliwych śpiewów. Dochodziło nawet 
do tego, że w kościołach urządzano pi
jatyki z muzyką i piskliwymi śpiewami, 
naśladującymi ptasie glosy. Jak mocno 
zakorzenione były te uczty w domach 
Bożych świadczy fakt, że jeszcze w XV 
i XVI, a nawet w XVII stuleciu ukazy-

stojnikom świeckim. Bowiem obok hoł
dów i bezwzględnego posłuszeństwa 
potrafił karnawałowy król wymusić 
składan e pieniędzy i obfitego jedzenia. 
W maskach z dzwonkami i kocią mu
zyką przebiegał orszak królewski kon
no i pieszo ulice miasta, wywołując 
nieopisany wrzask i tumult i nuigrawa- 
JQC się z możnych tego świata. Po kil
kudniowym 6zale wszyscy wracali do 
■swych zajęć i życie toczyło się normal
nym torem.

Kler potępiał swawolę i groził kara
mi za udział w maskaradach. Długi je
dnak czas upłynął, nim udało się mu 
hulaszcze uczty usunąć z kościołów. 
Przeniosły się one wtedy do dworów 
i zamków oraz na ulice. Uczestnicv tvchzamków oraz na ulice. Uczestnicy tych

maskarad nazywają się teraz „dziećmi 
beztroskimi", „stowarzyszeniem szalo
nej matki", „książętami głupców" itp. 
W dalszym ciągu ubierają się w pstre 
kostiumy i trójbarwne, w ośle uszy,

zdobne czapki i 
nierzadko plagą 
i siół. Swawole 
okazje kaznodziejom staropolskim 
nazywania ich nie zapustami, ale t. 
pustami". Patrząc na te płoche zabawy 
jeden z posłów Solimana II, powró
ciwszy do Stambułu, rozpow.adał, że 
w pewnej porze roku chrześcijanie do- 
stają wariacji i że dopiero jakiś proch 
sypany im potem w kościołach na gło 
wy leczy takową. W Polsce arcybiskup 
gnieźnieński Stanisław Karnkowsk' 
chcąc zapobiec, aby zabawy karnawa
łowe nie przerodziły się w grzeszną roz
pustę, ustanowił na okres zapustny 
czterdziestogodzinne nabożeństwo.

Zbiegiem czasu zabawy karnawa
łowe objęły szersze kręgi. Btorą 
w ruch udział coraz liczniejsze 

koła; obok hulaszczej wesołości coraz 
częściej skrzy się ironia, dowcip i 
śmiech, ubiory stają się coraz to wspa
nialsze. Wenecja poczyna błyszczeć 
wspaniałością przepysznych iluminacji 
i kostiumów, Mediolan i Bonn słyną 
niebawem ze swych olbrzymich barw
nych pochodów i maskarad. Wiek XIX 
i XX przynoszą znaczne złagodzenie 
nadto żywego pojmowania uciech i za
baw karnawałowych, 
maskarady, uroczyste wjazdy 
Karnawału" 
wionę tłumne 
tałe do utraty tchu tańce trwające 
do białego rana, słowem gorącym 
tchnący termin: karnawał przestał być 
wyłącznym okresem zabaw i tańców. 
Dancingi, kabarety, zabawy ludowe, 
wieczorki tańcujące i rewie dają dosta
teczne ujście ludzkiemu instynktowi za
baw. Głównie jednak przeświadczenie, 
że można bawić się kiedy ma się ku te
mu ochotę bez względu na porę roku, 
odebrało karnawałowi jego uprzywile
jowane stanowisko.

w dalszym ciągu 
spokojnych grodów 

karnawałowe dawały 
’ ’ ’ do

„roz-

są

JJ

Na ekranie kina „Bałtyk" od dłuższe 
go czasu cieszy s.ę niemałym choć pro- 
dematycznym powodzeniem amerykań- 
ki film rewiowy produkcji „Mono- 

gram-Pictures" pt. „Belita tańczy" w 
reżyserii Franka Woodrufa. Film ten 
jest niejako nowym wydaniem „Sere
nady w dolinie Słońca" ze słynną mi
strzynią świata w jeździe na łyżwach 
—• Sonią Henie. Poza jeszcze bardziej 
wyrafinowaną klasą ekwilibrystyki łyż
wiarskiej Belity — nowego talentu 
USA, może nieco wysmuklejszej od 
Soni i niemniej mistrzowsko tańczącej 
na parkiecie, jak i na tafli lodowe; — 
hlm nie wnosi nic nowego do tego ty
pu obrazów. Scenariusz jednak Milne’a 
i Smitha jest jeszcze bardziej banalny 
i „przyfastrygowany" sztucznie do ca
łości „akcji", o ile ten zlepek poszcze
gólnych epizodów skupionych wokół 
poszukiwania przez słynnego managera 
hotelowego zastępczyni na miejsce ru
tynowanej tancerki — można nazwać 
w ogóle akcją. Wplątanie błyskawicz
nych obrazów sentymentalno-patrioty- 
cznych w zakończeniu filmu wraz z od
tańczeniem na lodzie na tle pomnika' 
Wolności w Nowym Jorku... „Ęroiki" 
Beethovena (?!!!) —■ w pojęciu europej
skim deklasuje całość i nasuwa nie
zbyt pochlebne refleksje na temat sen
sowności tego rodzaju „tricków". Jakże 
krańcowo 
posiadają 
doskonale 
głębokim artyzmem pantomin^ (np. 
„Komedianci").

Wychodząc z 
to jest sztuka i 
sparafrazowany 
strują różne „sisters" na deskach music- 
hallów, najczęściej mało ma ze sztuką

wspólnego. Świat cały legł plackiem 
przed nową formą tańca, kolportowaną 
przez tancerzy USA; Na imię jej: step, 
rumba, swing, boogie-woogie. Kolorowi

na sale 
pochody,

Amerykańskie
„Króla 

balowe, rozba- 
zapamię-

Nowa amerykańska gwiazda filmowa Belita 
w swej tapecznej kreacji na lodzie, okazała 
się groźną konkurentką b. mistrzyni świata 
Soni Henie, dystansując ją nadto w tańcu 

< na parkiecie
odmienne poczucie smaku 

Francuzi, którzy potrafią tak 
połączyć fajerwerk rewii z

filmu zapytuję się, czy 
taniec artystyczny (np. 
walc)? To co demon-MARCIN MOLSKI-io/NoIEDRzrRY^

waty się surowe zakazy urządzaniawały się surowe zakazy urządzania ta
kich obchodów. W czasie tych uroczy
stości, w których uczestniczyli zwykle 
klerycy i służba kościelna, obierano 
„króla" lub „biskupa głupców". Ten, 
na którego pa-dł wybór otrzymywał in
sygnia swej władzy, a więc koronę 
względnie mitrę, pierścień i strój ja
skrawy, otaczał się maskaradową świtą 
i rozpoczynał rządy. Swawola karnawa
łowych królów dawała się szczególnie 
we znaki biskupom, kanonikom i do-
♦♦♦♦♦♦♦♦❖♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦w*

Nietoperz

Leży przede mną rękopis z początku 
ubiegłego stulecia: dwa pożółkłe arku- 

’ sze in folio wypełnione wierszami „Ko
lendy na Rok 1821" i podpisane z fan- 

■ tazją „Molski". Nazwisko to niewiele 
nam dziś mówi. Zapomniano z krete
sem o panu Marcinie, wielkopolskim 
żołnierzu i rymopisie spod Śremu. Za
pomniano o nim, choć należał niegdyś 
do najpopularniejszych postaci w Pol
sce. Jak świadczą współcześni: „Molski 
rymował przez lat 30 z górą, a że do
tykał najżywotniejszych stron narodu, 
chwalił najwydatniejsze postacie, za
sługą, talentami, znaczeniem zyskał so
bie tak szeroki rozgłos w całym kraju, 
jaki zdobywa sobie najpotężniejszy ta
lent lub geniusz."

Panegiryk ten zmusza nas do bliższe
go przyjrzenia się postaci i życiu pana 
Marcina. Urodzony w roku 1751 w Peł
czynie pod Dolskiem, uczył się w Aka
demii Poznańskiej, wziął udział w Kon
federacji Barskiej, dzięki której „po
wąchał prochu i nauczył się dobrze 
szablą robić". Ukończywszy Szkołę Ry
cerską w Warszawie, obrał sobie ka
rierę wojskową i ożenił się, niestety 
nieszczęśliwie, z Franciszką Osińską. O 
przyczynach swojego rozwodu pisze z 
osiemnastowiecznym patosem:
„Cóż mam za korzyść z przyjaźni związków? 
W pannie znalazłem maskowaną tkliwość. 
Zerwanie bóstwem zaręczonych związków 
I obcej ręki przyjęcie przez chciwość".

Po likwidacji Wojska Polskiego po
święcił się Molski studiom literatury 
klasycznej i francuskiej. W roku 1794 
raz jeszcze chwyta na apel Kościuszki 
za broń. Widzimy go w walkach war
szawskich i przy zdobywaniu Bydgosz
czy. Przybity klęską emigruje do Fran
cji. Wkrótce jednak wraca do kraju i 
osiada w Warszawie. Maleńki, bez oka 
straconego na polu bitwy staje się ry
chło postacią bardzo popularną.

Ceniony i łubiany przez wielu, biega 
po handelkach i pańskich obiadach, ga
wędząc w ulubionym swym wielkopol
skim dialekcie o sprawach narodowych 

li sypiąc jak z rękawa okolicznościowy
mi rymami. Przyjazd, odjazd, imieniny, 
(urodziny, choroba, pogrzeb, każda oko-

Go-bajki Mickiewicza, „bard Antoni" 
recki:

„Idzie Molski, w ręku oda 
Dla Chrystusa lub Heroda, 
A w zanadrzu wierszów trzysta 
Dla nowego Antychrysta".

Mimo to aż do śmierci cieszył 
nasz rymopis poważaniem, 
wojskowy 
czano go 
członkiem 
Przyjaciół 
1822 roku.

Do ostatniej niemal chwili nie wy
puszczał pióra z ręki. Świadczą o tym 
choćby leżące przede mną życzenia no
woroczne na rok 1821, napisane przez 
70-letniego starca. Widać w nich wszy
stkie cechy charakterystyczne dla 
twórczości Molskiego. Posłuchajmy 
tych życzeń pana Marcina, pisanych 
oryginalną ortografią przed 127 laty:

„Nowy Rok mamy, day Panie, 
Ażćby lepszy niż stary. 
Weź te Bilety moy Janie, 
Odnieś Kolendę Ofiary 
Do trzech Domów, Jak sam dążę, 
Sam się Jm z Życzeń Wywiążę".

Oczywiście, że pierwsze życzenia kie
ruje autor do „Nayiaśnieyszego Króla" 
— cara Aleksandra. Sympatycznym 
czyni nam jednak polskiego to, że 
ujmuje się przy tej okazji za uciska
nym ludem:

„Wdzięczne Serca, Oycze Ludu 
Masz, boś raczył istność nadać. 
Do dobra dołóż i trudu, 
Racz też i z Ludem pogadać. 
Lud wierny chce Ci powiedzieć 
Swoy ucisk obok Życzenia. 
Trzeba Ci o wszystkim wiedzieć 
W czem ulżyć iego Cierpienia".

t się 
rymopis poważaniem. Miał 

stopień brygadiera, odzna- 
orderami, mianowano go 

Królewskiego Towarzystwa 
Nauk. Zmarł 13 kwietnia

tancerze współzawodniczą w rytmie z 
białymi. Chęć uzyskiwania nawet w 
tańcu akrobatycznym wciąż npwej eks
presji powoduje, że tancerze nie zada
walają się już zwykłymi środkami tech
niki tanecznej i sięgają coraz .częściej 
w dziedzinę cyrkowej akrobacji. Wyra
zem tych dążeń było zagarnięcie na 
usługi choreografii wiernych form pe
wnych gałęzi sportu, jak, np. łyżwiar
stwo (Sonia Henie) lub wrotki z fan
tastycznymi łamańcami Freda A6tajre 
i Ginger Rogers na czele. Ale czy to 
jest taniec? Co innego, gdy idzie o gro
teskę, której doskonały przykład obser
wujemy krótko w występach dwóch 
komików Frica i Fraca na lodzie. Jest 
to bodaj jedyna jasna strona... preten
sjonalnej „Beli ty".

Stanu

Ko-

i... radar
(dokończenie ze str. 1)

I inną jeszcze zaobserwowano cieka
wą rzecz. Gdy nietoperze wracają z noc
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grązony w <
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od swej kucharki Łusi, aż do króla

----  - cara Aleksandra, którego nie

„Jakikolwiek jest los Polski 
Zawsze wiersze pisze Molski". Dawny gmach Szkoły Sztuki Zdobniczej 

w Poznaniu u zbiegu ulic Gołębiej i Jezu
ickiej — zbudowany w XVIII w. w stylu 
barokowym, który, w ciągu ostatnich działań 
wojennych uległ zniszczeniu. Swego czasu 
mieściła się tu po Jezuitach szkoła narodo
wa,

grążony w głębokim śnie zimowym,, Ta cjlwiejność charakteru odbiła się 
■nie może wykonać żadnego ruchu, a całej twórczOści Molskiego. Zauwa- 
jednak w jakiś tajemniczy sposób od- żyć ją można w wierszach okoliczno- 
~-----  obecność osób trzecich, a nawet ściowychf religijnych, patriotycznych,

~ w listach, bajkach, a nawet w „Stani-
slaidzie", wielkim dziele o panowaniu

------------ -----

jakiś tajemniczy sposób od
czuwa obecnosc osuu >
przedmiotów martwych np. laski, przy 
_  _ -n •   lr.-a*-KrS  Zl.wlł'!,

f -- r ------ - e *
oddawszy ludziom (przede króla Stasia, które miało zapewnie po- 
oddaws ymbuwCO_j =ise_ ecie łaskę królewską, laury i mesmier- 

7dradzenie tajem- telność. Niestety biedny pan Marcin 
---- -------  nietODerz «ie przestał spóźnił się. Poemat swój wręczył kró- 

nicy radarowe], metXkaWszych zaga-Jlowi już po ostatnim rozbiorze. Wydru- 
być nadal jednąi z ewkaws *„  ieść.kowano go zaś dopiero po śmierci au- 
dek przyrody. Kto wie, co p y ., Brak stałych przekonan u Mol- 
nam może dalsze badanie jog y_ wvknił kiedyś znany, chocby z
zwyczajów!

bliżonych do jego kryjówki.
Tak więc ------- - . „ipn-WKyrtklm nocnym bombowcom) nieo 

cenione usługi przez
ecie łaskę królewską, laury i nieśmier-

(do

N-y jskiego, wykpił kiedyś znany, choćby z

a później gimnazjum poznańskie 
roku 1858. do którego uczęszczał 

Marcin Molski.

J. O. Książę Namiestnik, geńerał Za
jączek, nazywany wówczas powszech
nie „Cwierćkrólem bez nogi" otrzymał 
inne gratulacje:

„Piastunie Oycowskiey Władzy, 
Wzniesiony wysoko przed Światem, 
Będzie dla Twey Sławy gładzęj 
Pomniąc w Rządach żeś Współ Bratem"

Nie ominął Molski i Belwederu. Mąż 
uroczej Księżny Łowickiej, Ks. Kon
stanty, wysłuchał takich wierszy:

„Tam się słuszność z Sercem Mierzy, 
Gdzie polor, porządek Stały.
Wodzu udatnych Rycerzy 
Prowadź szczęśliwie do Chwały".

Członkom Prześwietnej Rady 
powiada rymopis tez ogródek:

„Od Nowego Roku chwili 
Obyście lepiey rządzili".

Kolejno , dostają się upomnienia
misjom: Oświecenia i Sprawiedliwości. 
Komisja Spraw Wewnętrznych nie o- 
trzymuje gratulacji. Molski jej „wstrzy
muje dalsze winszowania, az porządek 
ujrzy w toku". Za import niepotrze
bnych cacek dostaje naganę Komisja 
Skarbowa. Dalej po upomnieniu Izby 
Obrachunkowej oraz Górnictwa i Men
nicy dobiera się poeta do Dyrekcji 
Poczt:

„Trąbko wołasz; umkniy z drogi 
Każdy się natych miast chroni. 
Zbierasz Dochód bardzo mnogi, 
Przestań wołać, dostaw Koni!"

Adresatami następnych wierszyków 
są: Towarzystwo Rolnicze, Prokurato
rzy, Bractwo św. Iwona (prawnicy) i 
niepopularny „Mistrz Drogowy Chry- 
styani". Powiada mu Molski:

„Smucisz się, Mistrzu Drogowy 
Ze tu do dróg nie masz głowy. 
Szarwarkowy lud ubogi 
Powrotniey Życzy Ci drogi".

Autor „Stanislaidy" nie oszczędzi 
słów gorzkiej prawdy również Komi
sjom Wojewódzkim:

„Sami się przekonywacie 
Woiewództwach Przełożeni, 
Ze bez potrzeby trud macie 
Na Koszcie Ludzkiey Kieszeni".

Nie wymknęli się też cięgom pisarza 
ani leśnicy, ani urzędnicy płatni. In
nym udziela Molski dobrych rad. Sena
torzy mają oczyścić Ojczyznę z szko
dliwego owadu, biskupi wyegzorcyz- 
mować ducha czasu, który szerzy nie
dowiarstwo, posłowie zaś powinni wal
czyć o prawdę, mimo „szemrań zdro
żnych urzędników". Kolędę swą kończy 
Molski następująco:

„Przy pomocy twoley, Boże, 
NoWy Rok lepszym być może. 
Bilety skutkujcie wszędy 
Nakorzyść moiy Kolendy".

Napisał kiedyś Kazimierz Brodziński: 
„Molski szczególniej pod względem 
historii, gdy już te czasy więcej cie
kawości obudzać zaczną znajdzie w 
pierwszym rzędzie pisarzy miejsce". 
Nie spełniła się pizepowiednia. Poezja 
pana Marcina to dziś już tylko cieka
wostka literacka. Nikt nie nazwie go 
ani „najpotężniejszym talentem", ani 
„geniuszem". Każdy jednak z przyje
mnością przeczyta jego wiersze okoli
cznościowe których typowym przykła
dem są przytoczone życzenia noworo
czne. Przenoszą nas one bowiem w at
mosferę minionej epoki, ukazują jej 
radości i smutki, jakże i dziś nieraz 
jeszcze aktualne.

Dlatego warto przypomnieć sobie po
stać i twórczość Marcina Molskiego.

Franciszek Fenikowski

Kontrastowym w temacie i technice 
w porównaniu z „Belitą tańczy" jest 
drugi obraz amerykański Oglądany ró
wnocześnie w Poznaniu na ekranie ki
na „Apollo" pt. „Konwój", przenoszący 
nas na teren morskiego teatru ostat
niej wojny. Jest to rodzaj tzw. filmów 
mocnych o dużym podkładzie ideowym 
i dynamice akcji. Mimo woli zapytuje
my się, skąd się bierze nagle ten ol
brzymi skok techniki i możliwości ory
ginalnych koncepcji reżysersko-aktor- 
skich producentów filmowych tego sa
mego kontynentu, którzy potrafią cza
sem zdobyć się na zmontowanie suge
stywnie wiernych i psychologicznie 
świetnych — przemyślanych w każdym 
szczególe pod kierownictwem reżysera 
Lloyda Bacona — obrazów.

Widzieliśmy już szereg obrazów wojen
nych z „Mściwym Jastrzębiem" i „Boha
terkami Pacyfiku" na czele, jednakowoż 
w „Konwoju" skupiony reąlizm ostatnich 
czasów doszedł do punktu kulminacyj
nego w mistrzowskim wykorzystaniu 
elementów emocji i napięcia wszelkich 
kategorii. Pod tym względem jedynie an
gielski filmNoel Cowarda—„Nasz okręt* ’ 
mógłby rywalizować z „Konwojem" głę
bią ujęcia, nie mając jednak tak szero
kiej skali porównawczej. Piękne ple
nery morskie, świetne typy „wilków 
morskich" walczących o lepsze jutro 
ludzkości w poczuciu obrony wspólnoty 
interesów narodów miłujących wolność, 
mrożące krew w żyłach sceny batali
styczne zmagań niemieckich łodzi pod
wodnych i lotnictwa z amerykańskimi 
okrętami handlowymi, dostarczającymi 
sprzęt wojenny narodom sprzymierzo
nym — głównie do Murmańska — sta
nowią mocną stronę filmu. W akcji, 
której główny ciężar spoczywa na bar
kach ról charakterystycznych dowód
ców transportowca — Humphreay Bo- 
garcie i Raymond Maney’u — widzimy 
stopniowe narastanie świadomości sen
su walki — w myśl wskazań prezy
denta Roosevelta — nie tylko o 6pokój 
własnych zagród, lecz o pokój całego 
świata. Scena pogrzebu poległych towa
rzyszy, świetne dialogi z humorystycz
nymi pointami (oryginalna rola małego 
kotka), rozbicie się samolotu i łodzi 
podwodnej o kadłub transportowca, 
prawdziwe typy Niemców — składają 
się na poważne walory obrazu.

Pomimo zmęczenia szarego widza te
matyką wojenną, do tego rodzaju obra
zów będzie on zawsze chętnie wracał, 
czerpiąc z nich trwałe wartości. Mo
ment wjazdu konwoju w eskorcie bojo
wych samolotów radzieckich — stano
wi podniosły akord finałowy tej praw
dziwej epopei, zakończonej druzgocą
cym zwycięstwem dzięki harmonijnemu 
współdziałaniu sojuszników — nad od
wiecznym wrogiem. T. Skl



Fizyka fizjologia
— Do kobiet trzeba zawsze podcho

dzić oryginalnieI — mawia miHenioprzy 
okazji każdego naszego spotkania. — 
Wierz mi, że nie potrafiłbym po prostu 
podejść do nieznajomej, grzecznie się 
ukłonić i zaproponować odprowadzenie 
do domu. Naturalnie do jej domu. Albo 
takie wodzenie za kimś oczami> jakieś 
płomienne spojrzenia, półuśmiechy! Ee, 
to staromodne bzdury. Tak może postę
pować mamut, a nie lowelas, nie mło
dzieniec z połowy XX wieku, wieku elek
tryczności i kartek żywnościowych. Do

kobiet trzeba zawsze podchodzić orygi
nalnie, nieznajome zaskoczyć, znajome 
fascynować rzutkością umysłu, a uko
chane trzymać w ciągłej niepewności...

— Świetnie, ale czym wytłumaczyć, 
że latasz za dziewczętami jak wariat, a 
one po kolei puszczają clę kantem?

— Bo nie dorastają do mojego pozio
mu. Na przykład opowiem ci, co miałem 
z tą Genią...

— Nic z nią nie miałeś...
— Nie przerywaj. Miałem z nią nie

przyjemność, bo rozmowy nasze — mi
mo, że przy blasku księżyca — chcia- 
łem postawić na poziomie naukowym...

— I przymierzyłeś jak ucho do nosa. 
Haha! Dziewczynka i naukowy poziom..

— Nie przerywaj, powtarzam, jak 
wiesz, ostatnio zajmowałem się kwestią 
promieni kosmicznych, fizyką...

— A po co ślęczysz nad fizyką * jeśli 
marzysz o fizjologii?

— Więc tłumaczyłem tej Geni... nogi 
miała trochę grube, ale buzia piękna 
jak Wenus.„ tłumaczyłem jej przez cały 
wieczór, że nawet najukochańsza kobie
ta jest, z punktu widzenia nowoczesnej 
fizyki, pustą. Albowiem każda cząstka jej 
ciała składa się z atomów, a atom. Jak 
wiesz, jest to maleńkie jąderko o wy
miarach jednej dziesięciobilionowej cen
tymetra. Dopiero po trzech rzetelnych 
pocałunkach uwierzyła, że bilion ma

dwanaście zer... A wokół tegoż Jąderka 
krążą sobie elektrony w odległości ol
brzymiej — wprost astronomicznej. Z te
go zaś prosty wniosek, że np. platynowa 
blondynka, czy pulchna szatynka*  to nic 
więcej, jak tylko rojowisko elektronów, 
rozproszonych z rzadka w wielkiej pust
ce — a Genia mi na to: — Dotknij mnie 
pan palcem i powiedz, czy to pustka i 
elektrony*  czy też moje żywe ciało, a 
w nim wzniosła duszal Na razie jej nk 
dotykałem, bo chciałem fej obrazowo 
udowodnić, że nie mylę się, zatem spo
cony wykładam jej w dalszym ciągu mój 
podniosły temat: proszę sobie wyobrazić, 
mówię do niej, że pani ma 16 milionów 
kilometrów wzrostu... (Spojrzała na mnie 
jak na wariata, ale nie zdołała mi prze
rwać) ...że pani Jest'wysoka nie 160 cm, 
ale 16 milionów kilometrów. Gdybym 
wówczas na panią spojrzał, nie widział
bym pani ciała, ale właściwie pustkę 
przetykaną co 6 metrów cząsteczką pa
ni ciała*  cząsteczką o średnicy 20 razy 
mniejszej, niż milimetr! Udowodnić to 
mogę obliczeniami i przedłożyć mogę na 
życzenie odpowiednie dzieła z tego za
kresu fizyki!

— No, i cóż Genia na to?
— Ano zachciało Jej się mrożonego 

kakao, więc wstąpiliśmy do kawiarni. 
Popijamy więc — ona kakao, a ja wodę 
sodową, bo na więcej gotówkowo byłem 
niedysponowany — i przy sposobności 
tłumaczę jej znowu, że to co ona pije, 
to też nie jest kakao, ale właściwie...

Gdybym był nią, wylałbym ci kakao 
na krawat!

— Hoho! Ze mną nie tak łatwo. Z ka
wiarni odprowadziłem ją aż do bramy 
jej domu i w międzyczasie dla odprę
żenia gwarzyliśmy o perlonach i tej po
strzelonej Zośce, — która kupiła sobie 
kapelusz i trzewiki do koloru swego psa, 
a kiedy weszliśmy do ciemnej bramy, ob
jąłem Genię w pół, aby mi z lekcji nie 
uciekła, i zacząłem tak: Badania wyka
zały*  że neutrony, protony i elektrony, 
składające się na budowę atomu, nie są 
właściwie czymś jakby uchwytnym, nie 
są materią, ale jakimiś formami energii 
i dlatego jako uczciwy fizyk muszę pani 
wyznać, że w istocie rzeczy jest pani 
tylko sumą jakichś ładunków elektrycz
nych, nie ciałem*  ale energią...

— A ona w tej chwili pokazała, że 
rzeczywiście jest energią i stłukła ci 
skórę na twarzy, oraz okulary, co?

— Nie, ale (tu Henio machnął ręką) 
nie chce mnie od tamtego wieczoru znać. 
E» właściwie to (tu Henio jeszcze tra
giczniej machnął ręką) będę musiał zmie
nić temat 1 zamiast fizyki zacząć wykła
dać fizjologię..

Bęc

Z zapisków melancholika
1. , ,

Zdanie raz słyszałem cudne,
Nie pamiętam czyje:
Ze człek, który w oczach chudnie 
Często W pasie tyje.

2.
Zła córka jest jak abażur,
Można rzec to śmiało:
No, bo rzuca cień od razu

Na rodzinę całą.

3.
Pogrzeb poety. Zmarły mistrz,
Gdy go na cmentarz niesiono: 
„Trzeba z żywymi naprzód iść" — 
Rzekł z miną zasmuconą.

MIK

Hrabina
i karty wizytowe

W roku 1860 pewna hrabina S. wsia
dła do karety, ażeby złożyć znajomym 
noworoczne życzenia. Na koźle z bi
czem w ręku siedzi woźnica w liberii, 
a na miejsce oboli niego wdrapuje się 
powoli Urban, nowy służący, który sta
wia dopiero pierwsze kroki jako lokaj.

Nagle hrabina woła:
— Urbanie, zapomniałam swoich kart 

wizytowych, przynieś je z domu.
Urban skacze na ziemię, biegnie do 

domu, wraca po chwili, trzymając w 
urękawiczonej dłoni mały pakiecik.

Karoca rusza. Mija coraz to nowe do
my, przystaje przed coraz to nowymi 
drzwiami, przejeżdża po głównych uli
cach miasta. Hrabina wydaje polece
nia:

— Tutaj Urbanie, połóż dwie zagięte 
karty.

Kilka kroków dalej:
— Tutaj połóż tylko jedną — itd. itd.
Wreszcie lista wizyt jest prawie wy

czerpana. Gdy kareta zatrzymała się 
przed siedzibą ostatnich znajomych, ja
kim hrabina chciała złożyć życzenia, 
Urban usłyszał rozkaz:

— Tu, Urbanie, należy położyć dwie 
karty.

— Już nie mogę, proszę Jaśnie Pani 
Hrabiny...

— A to dlaczego?
— Został mi tylko walet kier...

Z ieki karykaturzysty

Prof. dr S. Siengalewicz — Pełnomocnik Zarządu Głównego P. C.K. na okręg 
Wielkopolski

Zakochani ??? !! ..... — Nie 11__  Oni tylko czytają „Głos Wielkopolski"!

W POCIĄGU

— Na pomoc! W przedziale obok 
moja teściowa chce wyskoczyć ok
nem!!!

— I jak mam panu pomóc.
— Nie mogę otworzyć okna!!!

— Napisaliście, że „przejście wzbronione 
pod karą 30 zł".

— Dlaczego tak mało?

Też wytłumaczenie

— Dlaczego myjesz nogi — żenisz się?
— Nie! Tylko jutro wybieram się 

w podróż...— Bo inaczej nikt by nie przeszedł!!

■Ml

Pod-kierownictwem Wł. Lubnaara 
i R. MiałkowskiegoZ życia sławnych ludzi

Znakomity pisarz angielski Karol 
Dickens miał do załatwienia pilną spra
wę i musiał przeprawić się na drugą 
stronę wezbranej podczas wiosennych 
roztopów rzeki. Wynajął więc łódź z 
przewoźnikiem i popłynęli.

Na środku rzeki prąd był dosyć wart
ki, przewoźnik z trudnością walczył 
z falą i Dickens począł odczuwać pe
wien niepokój. Zapytuje więc przewoź
nika:

— Zginął tu kto kiedy w tej rzece?
— Nie, nigdy się to nie zdarzyło — 

zapewnia stanowczo przewoźnik.
Dickens odetchnął. Jednak, by się 

upewnić, spytał:
— Jak to, nigdy nikt tutaj nie uto

nął?
— E, utonąć to się zdarzyło. Nawet

przed tygodniem mój brat cioteczny się 
utopił, ale tego samego dnia go znale
źliśmy.

Na dworze cara Piotra Wielkiego 
był błazen Bałakirew, któremu wiele 
było wolno. Pewien dworzanin, chcąc 
ośmieszyć błazna, zapytał:

— Czy to prawda, co mówią o tobie, 
żeś dureń?

— Nie wierz temu — odparł Rab
ki rew. — Oni są w błędzie, tylko 
tumanią. Czegóż to nie mówią! Ut, na 
przykład ciebie nazywają mędrcom. Ale 
ty, kochanku, nie wierz tym bajaniom...

autor głośnego dzieła pt. „Filozofia 
smaku", nie znosił, gdy rozmawiano w 
czasie jedzenia.

Pewnego razu siedział przy wykwint
nym obiedzie w towarzystwie kilku bir- 
bantów, którzy z ożywieniem rozpra
wiali p swoich sukcesach miłosnych. 
Brillant-Savarin przez jakiś czas przy
słuchiwał się w milczeniu, ale gdy po
dano na stół bajecznie przyrządzonego 
kapłona, nie wytrzymał i rzuciwszy wi
delec, zawołał zirytowany:

— Ależ panowie, uciszcie się, na mi- 
'•>ść r • • q. Pi-ecież nie można nic 
zgo. . ^zumieć co się je.

Zimowy Turniej Zadaniowy
Drukujemy dzisiaj trzecią część Zi

mowego Turnieju Zadaniowego. Za pra

widłowe rozwiązania wszystkich zadań 
rozdzielonych zostanie 10 nagród i 1Q 
nagród za co najmniej 1 rozwiązanie. 
Rozwiązujący obowiązani są wskazać 
dwa zadania, które podobały się im naj
więcej, celem przyznania autorom na
gród autorskich.

Rozwiązania nadsyłać można jedno
razowo z całości Turnieju w terminie 
2-tygodniowym po ukazaniu się ostat
nich zadań pod adresem: Spółdz. Wyd. 
„Czytelnik", Dział Rozrywek Umysło
wych, Łódź, Piotrkowska 96, pok, 354.

5. Rebus

Słynny znawca sztuki gastronomicz
nej Brillant — Savarin (1755—1826),

— W jaki sposób została pani szczę
śliwą małżonką?

— Przez pośrednika małżeństw.
— Doprawdy?
— Tak ożenił się ze mną.

Nasza pogoda: mrozik i woda
Edmund Kołacz, Pabianice

6. Rebus bez obrazków
Odgadnąć osiem słów według niżej 

podanych znaczeń i odczytać całość 
która da nam trzywyrazowe rozwią
zanie.

Znaczenie wyrazów: 1. Części szkie
letu. 2. Narząd jednego ze zmysłów 
(zdrobn.). 3. Rzeka we Włoszech. 4. Nu
ta. 5. Bożek egipski. 6. Opłaty grani
czne. 7. Żart, dowcip. 8. Bierże, chwyta 
(w6pak).

Ewa Stankiewicz, Łódź

7. Telegram
..............

/ ...... / --------  /
/..... /...... /.

W miejsce kresek i kropek wstawić 
głoski tak, aby powstało 13 wyrazów 
o niżej podanym znaczeniui głoski,

przypadające na kreski, dadzą rozwią
zanie. Znaczenie wyrazów: 1. Miasto 
na Pomorzu Zachodnim. 2. Ptak dra
pieżny. 3. Rzeka w Rosji. 4. Miasto w 
Wielkopolsce. 5. Drzewo liściaste. 
6. Gaz trujący wo.enny, 7. Górna część 
domu. 8. Pęcherz na ciele. 9. Rodzaj ze
gara. 10 Pora roku. 11. Instrument mu
zyczny werbel. 12. Złośliwa nazwa 
męża, zdradzanego przez żonę. 13. Fi
gura matemat.

St. Rychlicka, Krotoszyn

ODPOWIEDZI: S. B„ P o z n a ń S w radzie liczebniki muszą posiadać fen'sam r£ 
dzaj, liczbę i czas co wyrazy, które zastę
pują. Np. me „w samą dwa-plęć", LcT w 
taa"-ą „JUgą;Piątą ,ub wtórni"’ 
tą‘; me „pewien raz-dwa" lecz 
p 1 e r w s z y - d r u g i mb dla rytmu 2 
d r u g i". Przystawki do liczebników pełnienia słów, np. raz-dwa-2 ws°paif 
wspak raz-g są niedozwolone wg przenlsów 
szaradowych. Prosimy snrawdyf*  « °W 
dach ,drukowanych w naszym piśmie. zara"


